
Kraków, sobota 10 listopada 1900.

Rok V. Nr. 19.

Solidarność narodowa.

Od jednego z p rzy jació ł naszego pism a o trzy ­
m ujem y następu jące  tra fne  uw agi:

Pod względem  w yborów  jesteśm y jak  owce bez 
pasterza. T y lu  n arzu ca  się nam  opiekunów-doradców, 
że nie w iem y kogo słuchać. K ażde stronnictw o siebie 
zachw ala, sw ych  kandydatów" staw ia, na  drugich  su­
chej n itk i nie chce zostaw ić. Ma swoich kandydatów  
ks. Stojałowski, m ają  ich ludowcy, socyaliści i sece- 
syoniści z k lubu  Stój a ] o wr s zez y ków. N adto pow stają 
kom itety obyw atelskie, które, nie n ależąc  do żadnego 
z w ym ienionych stronnictw , na  w łasną rękę staw iają  
kandydatów .

Z a kim  iść, kogo słuchać?
Szem rano i narzekano  na kom itet cen tra lny , że 

nam  posłów narzuca ł i w ybierać kazał, a oto ci sami, 
co to mieli lud  wyswobodzić od tego kom itetu cen­
tralnego, także kandydatów" n a rz u c a ją , nową nie­
wolę w-prowadzają, bo nie oglądają się na wolę wy- 
borców. Z b iera ją  się bowiem po różnych  m iastach 
i tam  k u ją  p rzyszłych  posłów" i ustanaw iają , że ten dla 
tego okręgu wyborczego, tam ten  d la innego — a  wola

w yborców ? Oni powinni tak zrobić, jak  my im każemy, 
głoszą zebrani. Otóż uwaźcie, czy  oni nie to samo 
w prow adzają, na  co sam i u tysk iw ali i w as burzy li 
przeciw ko kom itetowi cen tralnem u, i ten kom itet cen­
tra ln y  tak  zohydzili, że na  zgrom adzeniu naw et o tem  
w spom inać nie można, bo za raz  podniósłby się k rzy k ! 
(Swoją drogą kom itet cen tra ln y  nie jest bez winy. 
P rzyp. Red.).

P rzejdźm y wieś jedną po drugiej, zap y ta jm y  lu ­
dzi — na kogóż będziecie glosować, kogóż m yślicie 
obrać sw ym  posłem? K ażdy  w zruszy  ram ionam i, 
a w reszcie powie: Od nas to nie zależy, jedna wieś 
posła nie w ybierze. Praw-da jest — jedna wieś posła 
nie w ybierze, ale od czegóż porozumienie? Otóż w ła ­
śnie dobrze jest, że pow stają kom itety lokalne, bo na 
nich m ożem y w yw iedzieć się , jacy  są kandydaci, 
możemy żądać, by się nam  k an d y d a t przedstaw ił, by  
wygłosił sw e zapatryw an ia , by  odpowiedział na  n a ­
sze in terpelacye, a  w tedy osądzić możemy, czy  to 
będzie poseł w edług naszej po trzeby i czy  daje on 
rękojmię, że potrafi coś dla nas zrobić,



2 P R A W D A

Rozumie się , każdy  obieca dużo, o co on się 
s ta ra ć  będzie — ale obiecać m ożna jeszcze więcej, 
a z tego nic nie będzie, bo jeden poseł, choćby nie- 
wiedzieć ile mówił, nic nie w ykołacze. Potrzeba, by  
w szyscy posłowie szli k u p ą  jako  jeden m ąż, to rząd  
i inne stronnictw a m uszą się z tem  liczyć.

A kiedym  wspom niał o tem, by w szyscy  posło­
wie szli ra^em , m uszę przypom nieć zabiegi ludu
o zjednoczenie się posłów. Lud nie mógł tego doko­
nać przed rokiem , ale te raz  jest możność ku temu. 
Posłom, k tó ry ch  m am y w ybrać , w yraźn ie  m am y po­
lecić, aby  szli razem , aby  tw orzyli jeden klub, jedno 
stronnictw o. Czy zanosi się na to? Niestety, zanosi 
się n a  większe rozmcie, niż było przed roKiem. Żadne 
ze stronn ictw  ludow ych nie ucichło, nie zrezygnow ało 
ze swej działalności, każde chce się jeszcze wzmodz, 
aby  dalej g ry źć  się i w adzić, i znów lud polski bę­
dzie rozerw any  i znów nasi posłowie s tan ą  się po­
śm iewiskiem  u obcych, a  u swoich doczekają się
gorzkich  w yrzu tów : niceście dla nas nie zrobili, chyba 
tyle, żeście się o nazw y  wadzili!

Jest na  to sposób -  w ybierajm y ty lko tak ich  
posłów, k tó rzy  ośw iadczą się, że w stąpią do Koła 
Polskiego. Niech ta  nazw a «Koło Polskie» nie prze­
ra ż a  nas. W s/.akże był w nim nasz b ra t J a n  Poto­
czek, a  cóż m u się działo? Miał zupełną swobodę, 
upom niał się o w szystko, co m iał na  sumieniu, p rze ­
m aw iał, ile ra zy  zażądał głosu, a głos jego m iał zna­
czenie, bo m iał poparcie 56 posłów. On to ośw iad­
czył, że poseł, k tó ry  nie należy  do Koła Polskiego, 
nie m a we W iedniu żadnego znaczenia. (S tatut Koła 
polskiego w inien być  zm ieniony tak, ab y  popar­
cie sp raw  ludow ych nie zależało ty lko  od dobrej 
woli większości. P rzyp. Red.).

Solidarność narodow a w inna być hasłem  p rzy  
ty ch  w yborach!

WYBORY.
N a wstępie z przyjem nością zaznaczyć musimy, 

że w yborcy  w znacznej części trzy m a ją  się zdrowego 
rozum u i dlatego okazu ją sw ą życzliw ość ty lko tym  
kandydatom  na posłów, k tó rzy  odznaczają  się w ia rą  
katolicką, życzliw ością d la ludu i dla sp raw  ludo­
w ych i k tó rzy  dotąd działali z pożytkiem  dla szero­
kich  w arstw  p racu jących .

To też praw ie w szędzie o b raca ją  się plecam i 
do różnych  »urzędników « po k asach  chorych, socy- 
a ln y ch  dem okratów , żydow skich popleczników  i in ­
ny ch  spekulantów  na pieniądze poselskie.

I  tak  n ap rzy k ład  w K ościelnikach pokazano 
drzw i W ójcikowi, skoro ty lko  zobaczono, że się b ra ta  
z socyalistam i p rzy b y ły m i n a  jego zgromadzenie. 
Podobnie napędzono socyalistów  w Rybnej, K rzęcinie 
i Dąbiu. W e w szystk ich  okręgach  w yborczych, gdzie 
postaw ili socyaliści swoich kandydatów , lud odw raca 
się od nich. Tylko po m iastach  żydzi ich popierają, 
a  obałam uceni robotnicy pozw alają się im wodzić za 
nos i robią sk ładki na  ich agitatorów  w yborczych.

Nieświetnie też idzie ludowcom. T aki K rem pa 
raczy  podobno w ódką sw ych w yborców  obficie, ale 
te czasy  już m inęły, kiedy to za kieliszek wouki od­
daw ano swe głosy. D ra  W inkowskiego w tarnow skiem  
n ik t nie chce znać więcej.

W  Sanockiej k u ry i V. w której napróżno rzuca 
się na  w szystkie strony  ludowiec Stapiński, w yłan ia 
się narodow a k an d y d a tu ra  rad cy  Jabłońskiego, n a ­
czelnika sądu w K rośnie , m ająca  podobno widoki 
zw ycięstw a.

K o n trkandydat K rem py (w IV. k u ry i Mielec- 
Ropczyce-Tarnobrzeg) ks. Z uziak  jako  zastępca pre- 
zesa R ady powiatowej tarnobrzeskiej, p racu je  od 6 la t 
pilnie nad dobrem ludu, popiera jego in teresy , jako 
proboszcz prow adzi on u siebie kasę Rajffeisenowską, 
czyni, co może, aby  w y rw ać  lud z rą k  żydow skich, 
zak łada K ółka rolnicze, u tw orzył w B aranow ie ch rze­
ścijańskie Tow arzystw o »O jczyzna«; na  cele parafii, 
kościół i budynki p iet., w przeciągu  k ilku ostatnich 
la t w ydał 16 tysięcy  koron z w łasnej kieszeni, ra tu je  
ojcowiznę ludu przed żydow ską żądzą zysku, jest 
przyjacielem , doradcą, opiekunem  i rozjem cą ludu.

W  sądeckiej k u ry i V. k an d y d a tu ra  S tan isław a 
Potoczka stoi dość silnie.

W  G rybow ie zgrom adzenie wyborców  uchw aliło 
pod przew odnictw em  br. B runickiego k an d y d a tu rę  
J a n a  Potoczka z IV  k u ry i sądeckiej.

W  dniu 28 z. m. odbył się drugi w iec stronnic­
tw a katolicko-narodow ego w Bocheńskiem  w W iśni­
czu starym . Z ebranych  w łościan w liczbie 300 po­
w itał proboszcz m iejscowy ks. Katowski, p rzedsta­
w iw szy ks, d ra  Zygulińskiego jako  k an d y d a ta  na  
posła z V. kury i, przyczem  w y raz ił radość z p rz y ­
bycia zacnych  pracow ników  z Tarnow a, zachęcając 
zgrom adzonych do uw agi i poważnego zachow ania 
się. P rzew odniczącym  w ybrano P ilcha, gospodarza 
z Doluszyc, zastępcą Nakielskiego Paw ła, gospodarza 
z Leasandrow ej, a sekretarza,m i K am yczka, gospo­
d arza  z W iśnicza starego i P ałkę  nauczyciela .

Potem  ks. dr. Z yguliński w swej mowie w y ja ­
śnił potrzebę utw orzenia stronn ictw a katolicko-naro­
dowego, oraz w yłuszczył p rogram  tegoż stronnictw a, 
które op ierając się n a  religii chrześcijańskiej p ragnie 
szkół w yznanionycli, a sek u racy i przym usow ej k ra jo ­
wej, monopolu wódczanego, regu lacy i rzek, zak ład a­
nia fab ry k ; daje w skazów ki, jak  ra to w ać się przed 
w yzyskiem  żydów, żąda zaprow adzenia ustaw y p rze­
ciw lichwie i p rzestrzega przed ludowcam i, jako  bez­
w yznaniow ym i, z żydam i kokietującym i. Zgrom a­
dzeni w łościanie w ysłuchali tego pięknego w ykładu  
z wielkiem  zajęciem.

Stronnictw o katolicko-narodow e odbyło w okręgu 
krakow skim  V. k u ry i w ubiegłym  tygodniu ca ły  sze­
reg zgrom adzeń przedw yborczych  jak  n. p.: w Cho^o- 
w icach, Kulerzowie, Rybnej, w K rakow ie. Dr. K azi­
m ierz K rotoski pokazał, że zna jak  najlepiej potrzeby 
ludowe, że wie, co lud boli. Z resztą  on sam  pocho­
dzi z ludu. W szędzie żalono się, że dotychczasow y 
poseł zawiódł haniebnie sw ych w yoorców  trzy m ając  
z żydam i i jeżdżąc po szerokim  świecie, a  nie tro ­
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szcząc  się wcale o lud. Co jego może obchodzić wy 
zysk żydowski, reg u lacy a  rzek, monopol w ódczany 
i inne sp raw y  ludow e? On m arzy  o stw orzeniu nieba 
na  ziemi - ale dla siebie i innych  socyalistów. 
Dr. K azim ierz K rotoski to nie żaden cygan  i łgarz, 
ale człow iek p raw y  i religijny, na  którego się każdy 
śm iało spuścić może. On też niezawodnie będzie n a ­
szym  posłem z V. kury i.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych  ustanowiło 
dla k u ry i powszechnej Lwów i K raków  nowe okręgi 
w yborcze i m iejsca wyfeoru (rozp. dnia 1ju  1900), 
a  m ianowicie:

W  powszechnej k lasie  w yborczej lwowskiej, 
a) w  powiecie sąd. Lw ów  gm iny: Sokolniki, Żubrza, 
Sichów, Pasieki Z ubrzyck ie , Kozielniki, Hodowice, 
Basiówka, z m iejscem  wyborów  Sokolniki, dalej b) W oł­
ków, Ż y ra  wlali, Podcierano, Zagórze, K uhajów , So- 
lonka, z WołkowTem jako  miejscem w yboru, dalej 
c) w  powiecie sądow ym  W inniki, gm iny: Dawidów, 
Krotoszyn, Tołszczów, Siewiska, Czerepin z Dawido- 
wem jako  miejscem wyborów7.

W  okręgu w yborczym  K rakow a, a) w powiecie 
sądow ym  Podgórza gm iny: Ludwinów, Dębniki, Ł a ­
giewniki, Zakrzów ek, K rzesław ice, z Ludwinowem, 
jako  m iejscem  w yboru; b) w  pow. sądow ym  Skawina, 
gm iny: Kobierzyn, B orek fałęcki, B rzyczyna, Liber- 
tów, Opatkowice, Swroszowice z Kobierzynem , jako 
m iejscem  wyboru, oraz c) w7 j j o w . sądow ym  K alw a- 
ry a : K rzęcin, Borek szlachecki, Ochodza, Zelczyna, 
Gołuchowice, P olanka Haller, z K rzęcinem  jako m iej­
scem wyborów7.

Zakładajmy kasy.

C zytając  Szanow ny C zytelniku nagłów ek: »za- 
k ładajm y  kasy«, może się ośmiejesz ram ionam i ru ­
szysz i powiesz: ja  cen ta nie m am  a k asęu n am  za­
k ładać? z czego i gdzie ją  m am  zakładać. Mów 
ty  jednak  swoje — gazetka nasza choćbyś i bezustan­
nie ram ionam i ruszał, mówić, radzić  i zachęcać nie 
przestanie. Dziś bowiem organizow anie kas jest czy n ­
nością najw ażniejszą, najzdrow szą i najpotrzebniejszą 
na polu p racy  zm ierzającej do podniesienia dobrobytu 
i ośw iaty ludu, którego dobro, pom yślność i szczęście 
tak  bardzo leży nam  na sercu.

Że kasy  pożyczkow7e najw ażniejszą są sprawcą, 
do której każdy  dbający  szczerze o podniesienie ludu 
przy łożyć się powinien, to ja  wiem sam  ze siebie. Idę 
bowiem w  zakład, że jeżeliby tylko ktoś pożyczył 
mi znaczniejszej kw oty pieniężnej: bez wielkich za­
chodów, n a  m ały procent, i w dow7olnych ra tach  p ła ­
tną  — to ja  się w7kró tce  dorobię i dług spłacę. Nie 
łatw o w szakże dziś o pożyczkę: m usisz się człowieku 
nakłopotać, nachodzić, ręczycielom  nak łan iać  — a je ­
żeli coś uzyskasz, to cię ścisną procentam i tak, że 
ta  pożyczka w y żebrana grubo opłacona zam iast po- 
módz racze j cię zgubi, zabije.

Kiedy zaś w ołam y: zak ładajm y kasy  — to m am y

n a  m yśli inne: przystępne dla każdego i dogodne; 
a  m yślim y tu  o k asach  pożyczkow ych op arty ch  na 
p rzy k azan iu  miłości bliźningo, a  nie na  zasadach  ży­
dowskich, k tó re szu k a ją  ty lko zysku. K asam i zaś 
tem i są »Spółki dla oszczędności i pożyczek W . Raif- 
feisena«. Jedyne  to k asy  d la nas biednych, a ia  ludu, 
gdyż te ty lko  oparte  na  zasadach  chrześcijańsk ich  
a  p raw ie w szystk ie  inne n a  żydow skich i liberalnych. 
In s ty tu c je  te  udzielają w łaśnie pożyczek w  ten spo­
sób, że człow ieka nie zabiją, lecz podeprą. K ażdy 
bowiem może w  nich zaciągnąć pożyczkę bez w iel­
kich zachodów, bez czapkow7ania, bez kubków  i wię­
k szych  s tra t. K asa Raiffeisena rozciąga swoją dzia­
łalność na  jednę gm inę albo ież na jednę parafię. 
Chcesz w ięc zac iąg n ąć  pożyczkę — nie potrzebu­
jesz się wdec o całe  mile do jakiegoś m iasta. N adto 
zarząd  Spółki Raiffeisena zna ludzi w  swojej gm i­
nie, a p rzez to nie dom aga się zb y t bogatych  ręczy- 
cieli, a  i ci jako  Sąsiedzi, p rzy jac ie le , chętnie po­
ręczą  za ciebie i to bez poczęstunków i w ielkich za ­
chodów" — gdyż m ając  kasę  na m iejscu pod ręką, 
nie w iele tra c ą  czasu i bez ciężkich  czy n ią  to t ru ­
dów. Kiedy zaś pieniędzy pożyczysz, to Spółka R aif­
feisena nie przyciśnie cię w7ielkimi procentam i a  ra ty  
sp ła ty  rozłoży na długi czas, a  jeżelibyś z r a tą  za­
m ieszkał — to nie każe ci p łacić procentów  zwłoni. 
Jeżeli w7ięc jest ty lko człowiek pracow ity , przem yślny, 
obrotny a  trzeźw y  i p rzy tem  w  swojej gm inie m a 
pod bokiem kasę Raiffeisena — n atenczas nie ulega 
żadnej w ątpliwości, że się dorobić czegoś może, a  ńa- 
wret musi — jeżeli ty lko zechce.

Na w artości ty ch  kas pożyczkow ych, znanych  
pod nazw ą Spółki kredy7tow7e Raifieisena, poznali się 
ludzie za g ran icą , chw ycili się ich też całem i rękom a 
i zak ład a ją  je wr każdej wiosce. W  N iem czech np. 
było ty ch  Spółek k redy tow ych  w roku  1870 20, 
w  roku  1877 liczba ich dochodziła już do 100, a  dziś 
istnieje ich 13.000, do k tó ry ch  należy  przeszło milion 
członków. Również szybko pow stają Spółki Raiffeisena 
w różnych  k ra jach  au s try ack ich  — a  jest ich już 
1.300 z górą. U nas w G alicyi rówmież zaczyna ją  
się ludzie k rz ą ta ć  koło zak ładan ia  ty ch  pożytecznych 
insty7tucyj, a  zabiegi te w7epchnięto na szybsze tory, 
kiedy W ydział k ra jow y  zaopiekow ał się niemi. Po­
trzeba tylko te raz  w spółdziałania naszego — samego 
ludu. — K ażda gm ina pow inna się dopraszać o zało­
żenie u siebie lakiej kasy  — a W ydział k ra jo w y  za 
pośrednictw em  P atro n a tu  dla ty ch  Spółek chętnie do­
pomoże do założenia tak iej spółki. N uże tedy  do p ra cy  
na tem polu — bo tu  p ra c a  każdem u na pożytek 
się obróci i nie obliczone odda usługi.

Nasze też pisemko zam ieszczać będzie od czasu 
do czasu wiadomości, pouczenia i zachętę do za k ła ­
dania : u trzy m an ia  Spółek Raiffeisena i gotowiśmy 
rówmież w każdej chw ili udzielić w yjaśnienia celem 
organizow ania tychże.

I  nie przestaniem y nigdy naw oływ ać: — »za­
k ładajc ie  kasy« — bodaj ty lko  głos nasz zna lazł po­
słuch u naszych czyteln ików  w łościan , nauczycie l­
stw a i duchow nych, gdyż te czynnik i zaw sze m uszą
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pójść zgodnie w p ra cy  na  tern polu, a  p raca  będzie 
ułatw iona i w dobre owoce w ydatna.

Tani i zdrowy kredyt.

B yłem  na zgrom adzeniu delegatów  do kom itetu 
przedw yborczego w powiecie wadowickim . Jeden  de­
legat z K a lw ary i u sk a rża ł się, że rzem ieślnik jest 
bez k redy tu , a  w inę tego p rzyp isa ł Kołu polskiemu.

Jes t rzem ieślnik  bez kredy tu , ale nie z w iny 
Kola polskiego, ty lko z ospałości m iejscow ych czy n ­
ników. Sejm zrobił swoje, uchw alił ustawę, ale naszą 
rzeczą  jest k o rzy stać  z niej. A ustaw a, c której chcę 
mówić, jest ustaw a o «Spółkach oszczędności i po­
życzek  pod patronatem  W ydziału  krajowego* Ona 
to zapew nia Spółkom pomoc p rzy  założeniu kasy  
oszczędności i pożyczek. A ta  pomoc ta k  nic nie ko­
sztuje, iż jeżeli kto z niej nie korzysta , to chyba sam  
na siebie n a rzek ać  może.

Gdzie ty lko  zbierze się choćby 15 członków, 
k tó rzy  oświadczą, że p rag n ą  u siebie m ieć kasę, niech 
ty lko bodaj na korespondentce dadzą znać do W y ­
działu  krajow ego o sw ym  zam iarze, a  już W ydział 
k ra jow y spieszy z pomocą. W ysy ła  swego delegata, 
by  pouczył ludność o Kasie Raiffeisena, a gdy lu ­
dność. zrozum iała słowa delegata i ośw iadczyła, że 
p rzy sta je  n a  tak ą  kasę — W ydział k ra jo w y  daje 
zasiłku  400 koron na zaw iązanie się spółki, a  nadto 
poucza o w szystk ich  form alnościach, k tóre trzeba za­
ła tw ić  z różnem i w ładzam i. W ydział k ra jow y  p rz y ­
sy ła  już gotowe podania ostem plowane, k tóre tylko 
trzeba podpisać, p rzy sy ła  kasę ogniotrw ałą, p rzy sy ła  
k siążk i i papiery , a naw et książeczkę: «Przew odnik 
p ra k ty c zn y  do prow adzenia k as  system u Raiffeisena*. 
A kom uż to za w dzięczyć? Czy nam  to może zrobili 
ci posłowie, co to najw ięcej k rzy czą?  O nie, oni n a ­
w et nie w iedzą o tak ich  kasach. Zrobili to ci posło­
wie, k tó rzy  do Koła polskiego należeli.

Dziw na rzecz i p raw ie  niepojęta, że stronnicy 
ludowców, stojałow czyków  są naw et n ieprzychyln ie 
usposobieni dla kas Raiffeisena. J a  wiem, ile oni wy- 
drw iw ali, ludzi straszyli, gdy u nas m iała pow stać 
Spółka oszczędności i pożyczek.

Otóż bracie z K alw ary i, jeżeli czy tasz  «Prawdę», 
porusz m yśl wpośród obyw ateli, aby  u w as  pow stała 
kasa, a rzem ieślnik nie będzie bez k red y tu  i Ty nie 
będziesz m iał powodu narzekać, bo rzem ieślnik łatw o 
o trzym a pożyczkę bez żadnych  p raw ie  kosztów, a że 
to niejednego zajmie, w ięc w następnych  num erach  
o tern jeszcze napiszę. & .

Co słychać w świecie?

Wiedeń d. 5 listopada. Ju tro  rozpoczną się w p a­
łacu  arcybiskupim , pod przew odnictw em  k a rd y n a ła  
G ruschy, konferencye biskupów ; weźm ie w nich 
udział m iędzy innym i ks, biskup krakow ski Puzyna, i

Pisek w Czechach. Proces H ilsnera skończy się 
pi awdopodubnie w sobotę bieżącego tygodnia.

Węgry. R ząd węgierski usuw a powoli języ k  nie­
m iecki ze szkół. W ydał nadto rozporządzenie, że cu ­
dzoziem cy nie mogą być urzędnikam i w dobrach 
rządow ych  lub kościelnych. D otknie ono przede- 
w szystkiem  niemców, k tó rzy  tak ie  posady najczęściej 
zajm ują.

Hiszpania. W  H iszpanii szerzą się ro z ru ch y  kar- 
listyczne. Zw olennicy Don K arlosa, k tó ry  rości sobie 
pretensye do tronu  hiszpańskiego, znowu zaczy n a ją  
się ruszać. R ząd porobił liczne aresztow ania.

Afryka. W ojna jeszcze nieskończona. B ohaterski 
jenera ł Dewet daje się A nglikom  jeszcze w e znaki. 
W łaśnie niedaw no oddział angielski w padł w . z a ­
sadzkę i poniósł dotkliw ą klęskę. Ale też i burowie 
ponoszą liczne s tra ty . A nglia m a w krótce ogłosić 
w szystkim  rządom , że T ransw al p rzy łącza  do posia­
dłości angielskich. Burom  już to ogłoszono.

D nia 11 listopada m a p rezyden t K ruger s tan ąć  
na  ziemi francuskiej. Obecnie jest na  m orzu, a  m a 
być chory.

Chiny. W aldersee, naczelny  dowódca wojsk eu­
ropejskich, zatw ierdził w yrok  śmierci, w y d an y  na 
urzędników  chińskich, k tó ry ch  aresztow ano w  Pa- 
otingfu. O stateczne rokow ania pokojowe praw dopo­
dobnie rozpoczną się przed upływ em  m iesiąca.

Zwycięstwo kochającej matki.
N A P IS A Ł

B O Ż Y S Ł A W .

(Ciąg dalszy).

Jasiek  tym czasem  całe dnie i noce przepędzał 
w m iasteczku  n a  prop inacy i lub u Josła, u którego 
zbierało się także wiele ludu wiejskiego.

R ozdaw ał jakieś gazety , jakieś książeczki. Roz­
pow iadał o rzeczach  całkiem  nowych. Że p rzy jd ą  
tak ie  czasy, w k tó ry ch  nigdy żadnej k rzy w d y  już 
nie będzie, że n ik t nie będzie p racow ał za dużo, ani 
za mało, ale w szyscy  jednakow o będą na  życie z a ­
rab ia li i jednakow o żyli.

L udziska słuchali, głowam i kiwali, a nie jeden 
w estchnął, aby  najprędzej doczekać ty ch  czasów.

Byli zaś i tacy , k tó rzy  w róciw szy do swoich 
robót szeptali:

— Mówi on tam  mówi, ale człowiek tego nie 
pojmie rychło. Nie uczeni m y jeszcze do tak ich  cza­
sów. Nie uczy  tego ksiądz na  ambonie, nie m a o tem 
w żadnej książce do modlenia -  kto go wie, o czem 
on praw i.

Sam a Tom aszow a słyszała  nie jeden raz  takie 
rzeczy  od Jaśk a , iż ich pojąć nie mogła, ale czuła, 
że serce jej kaleczą.

Aż tu  w drugą niedzielę po przyjeżdzie Jaśka , 
przychodzi on do m atk i i powiada:

— M atu lu !... abyście  na  mnie z obiadem nie 
czekali, bo do domu nie przyjdę, aż rano.
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Tom aszow a spojrzała sm utno i py ta:
— Gdzież będziesz?
— P rzy jeżdża  ze Lw ow a jeden tow arzysz, to 

m uSiV z nim  być. M am y wiele roboty.
— Cóż w y w niedzielę możecie robić? Przecie 

tó dzień Boż;y — wszyscy w  kościele będą — a w y — 
gdzie?

— My będziem y u Josla.
— U J o s la ? ...  — pow tarza sm utno Tomaszowa. 

Tam  dla w as m ny  ksiądz przyjdzie z n au k ą  Bożą? 
tam  dla was będzie inne nabożeństw o?... Z am iast 
dzw onka, k tó ry  wola w kościele, byśm y klękli, przed 
Bogiem się ukorzy li i bili w piersi, to w am  kieliszki 
będą d zw o n iły ? ...

— D ajcie pokój, m atko, w y nie rozum iecie tego.
— Pewnie, że nie rozumiem, ale ot co ci szko­

dzi, że s ta ra  m a tk a  pogada. P raw d a  J a ś k u ? .. .  P rz y j­
dzie czas, gdy s ta ra  m atk a  m ówić już przestanie. 
Czy to ona w ie c z n a ? ... Pochyliła się już od p racy , 
jak  ta  w ierzbina w polu od w ichrów. Oczy jej się 
zapadły  od tej igły, k tó rą  sobie i tobie, mój jedynaku, 
na  chleb i życie z a ra b ia ła ...

Tomaszowej glos sm utny, a ręk a  jej się trzęsie. 
Jednak  m atka syna tu li do siebie — jego czoło c a ­
łuje, a mó\vi jeszcze ciszej:

— A pam iętasz, jak  ty  ze m ną zaw sze chodził 
do kościoła? ja k  ty  za m ną pow tarzał słowa litanii?... 
Modliliśmy się razem , to nam  i Bóg błogosław ił...

— Moja m atko! co innego dziecko, co innego 
w y — te raz  in acze j... gdybyście żyli tak , jak  ja 
m iędzy ludźm i nowym i, tobyście rozumieli, ale id ę .. .

— Dobrze mówisz, Jaśku , że m iędzy nowymi 
ludźm i żyjesz. Takich ludzi nie byw ało u nas. Nie 
byw ali tacy , aby drogi do kościoła nie znali. Byli 
tacy , co na  budowę kościoła nosili długo — długo — 
kam ień po kam ieniu, cegłę po cegle, a zapłaty  nie 
chcieli, a myśleli, niech to będzie dla chw ały  Bożej, 
i w racali pocieszeni i spokojni. A ty  jeszcze nie był 
w ty m  koście le? ...

— O t! . . .  co z tego?... ksiądz mówi kazanie, ale 
nie zaradzi biedzie ludzkiej, bogaczów nie zmusi, aby  
biednym  dali swoje m ają tk i — nie w staw i się, aby  
robotnik m iał lepszą za p ła tę ... ale w am  nie ma co 
o tern gadać — w y po swojemu — a ja  po swojemu.

W ziął kapelusz św iecący, laskę c ienką, w yjął 
rękaw iczk i — idzię.

Ale coś go w progu zatrzym ało. P rzy s tan ą ł za­
m yślił się i mówi:

— M atk o !... pom yślcie — ja przecież chcę dla 
drugich dobrze — ja  chcę by było lep ie j...

— Bez Boga — synu ... nie zrobisz nic dobrego...
— A czy  to ja  bez Boga robię?... Kościół i ksiądz^ 

o rgany  i świece, to przecież nie Bóg. Można się mo­
dlić nietylko w kościele.

— Oj synu! synu! co ty  mówisz?... ino popatrz — 
ta  ch a tk a  biedna, przecie nie m atka, a czy  ci ona 
nie m iła?... dlatego, bo tu mój kącik  stary . Kościół — 
to dom, ale m ieszka w nim  Bóg — a kto w Niego 
w ierzy  i Jego kocha, idzie tam , bo to nie wielki tru d ; 
nie w ielka praca , a dla chrześcijan ina obowiązek.

Jasiek  wyszedł, nie pow iedziaw szy już an i słowa.
Tom aszowa zap łak a ła  gorzko, po chwili, w ysu­

nęła się ścieżką przez ogrody, bo nie chciała, aby  
ludziska widzieli jej oczy od łez opuchłe

Nad wieczorem, przyszed ł do Tomaszowej pan  
Józef Ślędzki, m ajster stolarski.

Był to człek zacny, a lubial też naukę i c z y ta ­
nie. Pozdrowił kobiecinę w imię Boże, zapy ta ł o to 
lub o owo. a w reszcie mówi:

— K ochana Tomaszowo! chciałem  z w am i po­
gadać o Jaśku . Zepsuli nam  chłopca tam  w mieście. 
A szkoda!...

— W  Bogu nadzieja, mój sąsiedzie. Nie rozpa­
czam , choć serce boli. Myślę, że się to jeszcze od­
mieni — 011 nie zły, ale obałam ucony.

Daj Boże, aby  tak  było. Ale gdybyście s ły ­
szeli, o czem  on ro zp o w iad a!...

— Z w yczajnie —• jak  go nauczy li ci z m iasta.
— Oj bieda z nimi b ied a!. . .  W szystko zle, co 

jest, złe, co było, w szystko podepuać, sponiew ierać, 
a  ich słuchać, tak  m ó w ią !...

— G adanie to jeszcze nie robota — jedni po­
słuchają, d rudzy  zap o m n ą ...

— Ale że tam  w  mieście, gdzie ty le  ludzi uczo­
nych, m ądrych, rozum nych, że im tego nie w yjaśnią, 
nie w ytłum aczą? — p y ta  pan  m ajster. C zytuję ja  
rozm aite książki i gazetki - um yślnie n ieraz i ich 
socyalistyczne gazetki czytam , aby  poznać co oni 
robią, ale powiem szczerze, że mię to zastrasza. W ie 
cie, Tomaszowa, co jest?... Socyaiiści zabrali się do 
roboty żwawo, nie leniwo. Oni jeżdżą, gadają, piszą, 
d rukują. A przeciw  nim robota idzie okru tn ie  słabo.

Mnie kobiecie starej, nieuczonej, nie mówić 
n a  to, bo ja  tylko to wiem, co z p rzy k azań  i Ew an- 
gielii świętej, ale obaczycie, sąsiedzie, ich robota za­
wali się.

Ale gdybyście w y Ja śk a  wzięli ostrzej, g dy ­
byście m u zagrozili, m ożeby się uląkł.

— Dobrocią — dobrocią więcej zrobię. W idzi­
cie, kumie, jak  jest rana , to się jej kijem  nie wali, 
ale ją  sm aruje ziołami i lekko owija. Złego gniewem 
ani przekleństw em  nie poprawię, jeno tern sercem  
i tą  m odlitwą i tem i łzami, co p ły n ą ...

— H a ' kto wie! może i ra cy ę  powiadacie! Jam  
sobie nieraz m yślał — te gazety , co tak  okropnie 
p rzezyw ają  od bydła, od choroby jakow ejś socyali- 
stów — za m ałe co zrobią — za mało. Ju żc i trudno 
ich chw alić  i g łaskać, ale od g łaskan ia do p rzezy ­
w ania to daleka droga. Nie p raw daż kumo?... Zo 
stańcież z Bogiem, a nie trap c ie  się tak  o k ru tn ie ! ...

Było to w poniedziałek około w ieczora, gdy się 
Jasiek  w reszcie obudził. P rzyszedł o białym  dniu, 
a  wł ściwie nie przyszedł, bo go przyprow adziła gro­
m adka p ijanych , ja k  on tow arzyszy. Śpiewali, w rzesz­
czeli dziw nym i glosami jakieś dziwne pieśni. Tom a­
szowa w yszła z chaty . O debrała od nich Ja śk a  i po­
prow adziła go do izby.

On się jeszcze szarpał, k rzycza ł, chciał zapra-
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szaó tow arzyszy  do izby, ale Tom aszow a drzw i zam ­
knęła, Ja śk a  na ław ce położyła.

Co ona czu ła  w sercu  — jak i ża l i boleść ją 
przejm owały — tego n ik t nie potrafi opowiedzieć.

Gdy się Jasiek  obudził, obaczył matKę przy so­
bie k lęczącą, z różańcem  w ręku.

Ten widok był dla niego jak b y  ciężką skargą 
m atki niebogi. Usiadł, rozejrza ł si^, wokoło, jak b y  
chciał sobie przypom nąć, gdzie jest.

— M atk o !... w s ta ń c ie ! ... przecież jeszcze nie 
jestem  konający , abyście p rzy  mnie pacierze odm a­
wiali.

Tom aszow a w stała  — przeżegnała  się — i po­
szła do szafki, aby  podać Jaśkow i mleka.

W y p ił, a  oddając k u b ek , pocałow ał m atkę 
w rękę.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Ostatnie roboty w pasiece.

Na roboty  pasiecznicze w yjątkow o w bieżącym  
roku, jako ciepłym  było jeszcze nieco czasu  jesienią, 
choć z góry zapowiadam , że te czynności powinny 
by ć  już we w rześniu w ykonane.

K rótko zatem  zestaw ię , jak  pasieka powinna 
w tej porze w yglądać. W  pniu silnym  nie powinno 
być więcej jak  7 do 8 ram ek, w średnim  tylko 5. 
Miodu odpowiedni zapas, t. j. w silnym  pniu 10, w n a j­
słabszym  7 kg. Lepiej zostaw ić więcej ja k  mniej. 
Komu miodu na zasilenie pnia b raku je , niech go nie 
kupuje, choćby naw et u znajomego pasiecznika, lecz 
niech miód zastąp i syropem  z cu k ru  zwykłego. Cu­
kier jest p rzy  późnem karm ieniu  pszczół lepszym  jak  
miód, gdyż pszczoły, zab iera jąc  go, nie nagrom adzą 
ty le kału, co p rzy  zab ieran iu  miodu. Do 1 kg. cu k ru  
dodaje się l/a 1- w ody zimnej, gotuje się k ilka  minut, 
zb ierając szum owiny. Po odszum owaniu dodaje się 
łyżkę miodu patoki, w lew a do glinianego naczynia, 
n a  w ierzch rzu cą  się trochę grubej sieczki, w kłada 
parę  patyczków , by te w y staw a ły  z naczyn ia  i w suw a 
pod ram ki. Jeżeli już dni za chłodne, w tedy obok n a ­
czynia z syropem  k ładę naczynie gliniane, napełnione 
gorącą wodą, zaw inięte szm atą — by  pszczoły m ogły 
się obniżyć do syropu i p rzy  tern nie strętw iały . D aw ki 
pow inny być większe, około 3 kg. naraz , by tę czy n ­
ność jak  najprędzej ukończyć.

Jeżeli w pniu napotkasz jeszcze tru ty , w takim  
razie, nie n am yślając  się an i chw ilki, skasuj go, bo 
w nim albo w cale m atk i niem a, albo jest m atka w a­
dliwa. Takiego pnia nie w arto  zimować, bo spotrze- 
buje miód przez zimę, a  na  wiosnę padnie. K asuje się 
w  sposób następujący. Bierz ram kę po ram ce, piór­
kiem  gęsiem zm iataj pszczoły do pnia słabszego z do­
b rą  m atką, ram kę z w iększą ilością miodu w staw  
razem  z pszczołam i słabszem u pniowi. Miód, pozo 
sta ły  po skasow anym  pniu odkraj nożem i zostaw 
przed zastaw k ą do góry  nogami. Słabe pszczoły w ten 
sposób wzmocnisz, k tóre ci w  następnym  roku  sowicie

w ynagrodzą ubytek  pni skasow anych. Z astaw ki czyli 
okularnice już daw no pow inny być pozakładane. 
Oczka (wyloly) należy  zm niejszyć tak , by nimi m y­
szy do środka wchodzić nie mogły, z tej też p rz y ­
czy n y  należy  wszeiKie szpary  w ulu pozatykać m chem  
i g liną zalepić. Z dna ula w ym ieć w szelkie n ieczy­
stości, załóż zatw ór i czekaj na sta le  przym rozki. 
W  ostatn ich  dniach listopada, kiedy już n as tan ą  stałe 
przym rozki a  pszczoły z u la nie w ylatu ją , załóż m aty  
słom iane m iędzy zatw ór a  zastaw kę, lub w b rak u  
tychże w yściel mchem, paprocią, lub chudem  sianem, 
zam knij zatw orem  dobrze. Jeżeli ten dobrze dopaso­
w any, to i oblepiać go gliną nie potrzeba. Ul powi­
nien być tak  zbudow any, ażeby  go na  zimę słomą 
nie obciszać. Obciszanie u la słom ą n a  zimę jest szko­
dliwe, bo w  tej grom adzą się m yszy  i m ogą pasie­
cznika p rzypraw ić  o znaczne szkody. Jeżeli ul m a 
podwójne ściany, a  m iędzy tem i ścianam i jest słoma, 
io pszczoły nia zm arzną. Próżni pod ram kam i w pniu 
silnym  w cale nie wyścielaj, w słabym  zaś rzu ć  nieco 
plew lub sieczki na  dno ula.

Wogóle pszczoła jest w y trzy m ała  na  zimno 
i w ulu naw et o pojedynczych l ł /2 ca la  g rubych  
ścianach  nie zm arznie, jeżeli ty lko  m a odpowiedni 
zapas miodu. Oczka ula albo zasłoń drew ienkam i, by 
do nich prom ienie słońca się nie dostaw ały  i żeby 
w ia tr w nie nie w iał albo też przestaw  ta k  ule, by 
do nich prom ienie słońca się nie dostaw ały  i żeby 
w ia tr w nie nie wiał, albo też p rzestaw  ta k  ule, by 
oczkiem  by ły  odwrócone od słońca, a  na  w iatr nie 
by ły  wystaw ione. W  czasie zim y przestrzegaj, by 
w pasiece nie robić łomotu, bo pszczoły niepokojone 
rozłażą się z gniazda i w tedy giną. T ak  się posuępuje 
z pszczołami, jeżeli zim ują na  toczku t. j. w ogródku, 
a  nie w stebniku. Od k ilkunastu  la t w ten sposób 
postępuję w jesieni z pszczołam i i nie m iałem  w y ­
padku, by  mi w czasie zimy padł choćby jeden pień.

S.

K R O N IK A .

Ojciec ŚW. przyjm ow ał w  dniu 2 9  zeszłego  miesiąca  
licznych pielgrzym ów . B y ło  ich około 1 0 .0 0 0  w  tem  wielu  
R usinów  z G alicyi. P apież p rzybył koło południa do kościoła, 
w  tow arzystw ie kardynałów i w yższych  dostojników kościel­
nych; m iędzy tym i byli: biskup Czechowicz z Przem yśla, bi­
skup And. Szeptycki z S tan isław ow a, w ikaryusz kapitu ły ru­
skiej we L w ow ie, ks. B ieleck i i ks. W odrzyńsk i z Przem yśla. 
P ielgrzym ka ruska z G alicyi by ła  bardzo liczua. Po odm ów ie­
niu loretańskiej litanii i innych m odłach Papież udzielił b ło ­
gosław ieństw a apostolskiego zebranym , a następnie kazał sobie  
przedstawić w yb itn iejsze osobistości.

Na pierwszy rok teologii do Sem inaryum  duchow nego  
dyecezy i krakowskiej przyjęto w  tym  rokn 2 5  kandydatów, 
którzy w  różnych gim nazyach złoży li egżam ina dojrzałości i po­
stanow ili pośw ięcić się  służbie B ożej. Oto ich nazwiska: Barda 
z M szany D olnej, Ciepiałek z K rakow a, G órny ze Siem ienia, 
G órkiewicz .z G łębow ic, Jeż z D obczyc, K aczm arczyk z B ysirej, 
K am ecki ze Suchej, K am ski z T rzeb ień czyc, K udłacik z Ro- 
czyny, Lenart z Lipnika, Mac z Czudca, Mirek z N apraw y, Miś 
z Radłowa, N ow ak z Paprotnik ad Chełm ek, M ynarski ze  Starej 
W si, Paciorek z Rycerki dolnej, Rychlik ze Zebrzydowic, 
Sobien iow ski z K rakow a, Sosin ze  S ygn eczow a , Szybow ski
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z  D ziekanow ic, W ądolny z W adowic, W łodek z Rabki, W ło- 
dyga z K ęt, W ójcik z W adowic, Żurawik z Jelenia.

W itam y ich całem  sercem . O by B ó g  udzielił im sił do 
skończenia  nauk nniwersyteckich i tak nimi pok ierow ał, b y  
kiedyś opnszczając Sem inaryum , w yszli jako kapłani ducha 
B ożego  i zapałn do pracy nie ty lko nad zbaw ieniem  ludu, 
ale także i nad jego  podźw ignięciem  m ateryalnem  i urny- 
słow em .

Owoce stanowią znakom ity pokarm , bo gaszą pragnie­
n ie , dają ciału ludzkiem u składniki koniecznie potrzebne, po­
budzają do czynności nerki, działają łagodnie jako środek 
rozw alniający, pobudzają ap ety t, naprawiają trawienie i zapo­
biegają skorbntowi. Muszą być  atoli dojrzałe. N a  słabe żo­
łądki znakom icie działają jabłka gotow ane czyli kom poty.

Przydałoby się to U nas. w K anadzie, krajn, liczą­
cym  pięć m ilionów m ieszkańców , przeważnie katolików, § . 6 0  
prawa z r. 1 8 8 3  nakazuje zam ykać szynki od 7-mej w ieczo­
rem w  sobotę do 6-tej z rana w  poniedziałek. T osam o roz­
porządzenie zabrania sprzedaży napojów spyrytusow ych  w  cza 
sie w yborów  w całym  okręgn wyborczym .

A u nas najwięcej pijatyki ze soboty na niedzielę, w nie­
dzielę i z niedzieli na poniedziałek! A w czasie w yborów  to 
jnż naw et i chłopi chłopów rozpajają, jakto obecnie robi 
w pow iecie m ieleckim  Krem pa!

Herbaciani żydzi. Za fałszerstw o herbaty zapom ocą  
dom ieszek kon iczyny i różnych ż ió ł, skazani zostali na 14  
dni aresztu prawom ocnym  wyrokiem  sądu w Ropczycach dwaj 
sklepikarze żydzi: Szyja  Grunbaum i K elm ann Fanst z Borku, 
pow . ropczyckiego

Śmierć pod furą ziemniaków. Józef Bndzow ski, w ło­
ścianin z Zawoji pod Babią Górą, ofiarował się zw ieść swernu 
sąsiadow i ziem niaki. N aładow aw szy  w óz parokonny, wracał 
obok stodoły , w której w łaśnie m łócono zboże. Sp łoszone ha­
łasem  konie rnszy ły  w cw ał. —  B udzow ski chw ycił je za 
uzdę i b iegł obok w ozu; potknąw szy się jednak upadł, a przy­
w alił go  cały ciężki ładunek. G dy nadbiegła pom oc, z pod 
kupy ziem niaków w yd obyto  już ty lko  m artwe zw łoki.

Martwe dziecku W koszu. Z w łoki dw udniow ego no­
w orodka, ow inięte w  w ióry stolarskie, a w łożone do kosza, 
obw iązanego sznurkiem , znaleziono we wsi M łynki koło D ro­
hobycza. Za w yrodną m atką śledzi żandarmerya.

Uduszona gliną. Przy kopaniu g liny, oderwał się duży  
odłam  ziem i i pokrył grubą warstw ą w łościankę z Okna, (pow. 
skałacki) D aryę Postorak. Mimo natychm iastowej pom ocy w y ­
dobyto już ty lko  zw łoki.

Zaczadzenie, w B ołszow icach na obszarze dworskim , 
należącym  do p. Aleksandra K rzecznnow icza, w ybudow ano  
n o w y  dom , który opalano dla szyb szego  osuszenia ścian. 
N adzór poruczono stróżow i dw orskiem n, F edkow i Pardykule, 
który zapaliw szy w piecach, po łoży ł się spać. W skntek paro­
w ania w ilgotnych  ścian i czadu (gdyż piece b y ły  pozatykane), 
znaleziono nazajutrz P ardykułę n ieżyw ego . Lekarz stw ierdził 
śm ierć w skntek  zaczadzenia.

Ugotowany W wapnie, w aniu 2 4  z. m. w  B rzezi­
nach w yrobnik  Jan K ołodziejczyk, wracając w  nocy  podchm ie­
lony  z wesela, wpadł do dołu z wapnem  dopieroco wodą za- 
lanem . Nazajutrz znaleziono zw łoki jego  niem al ugotow ane.

Śmierć dziecka W płomieniach. A nastazya Kazimier- 
czyk , żona w łościanina w W ojntyczacb (pow. Samborski), su­
sząc konopie, p o ło ży ła  je na piecu. W ychodząc następnie z domu, 
na konopiach tych  pozostaw iła trzechletniego synka. Gdy po 
godzinie w róciła , zastała cale w nętrze izby w płom ieniach, 
a dziecko zw ęglon e. Pow ód nieszczęścia zaraz się w yjaśnił. 
D ziecko pozostaw ione bez nadzoru, baw iło się leżącem i na 
piecu zapałkam i i zapaliło pod sobą stos konopi.

Bezecny handel. R yfka K iim m el, zatrzym ana przez 
krakow ską policyę w chwili w yw ożen ia  dwóch dziew cząt do 
A m eryk i, została skazaną przez tutejszy sąd karny na 10  
dni aresztu. W łaśnie sk ończy ł się dla niej feralny termin; 
gotow ała  się więc do w yjazdu z K rakow a —  gdy tym ­
czasem  zawiadom iono ją, że i nadal jeszcze pozostanie w are­
szcie. P o licya  krakow ska bow iem  sporządziła fotografię tej ż y ­

dów ki i posłała ją do różnych urzędów. Otóż pokazało się, 
że  R yfka używ ała różnych nazwisk i w y sy ła ła  ż y w y  „towar"  
w  dalekie strony św iata już od dawna.

Z Radomyśla piszą do nas: W  dniu 2 9  października 
1 9 0 0  r., została u nas w R adom yślu otwarta kasa sp ólk ow a  
oszczędności i pożyczek pod patrouatem  w ydziału krajow ego. 
N am  rzem ieślnikom  sprawia otwarcie tej kasy prawdziwą ra­
dość i napełnia nas nadzieją lepszej przyszłości.

Przew iel. X . kan. Ant. P asiut, odpraw iw szy Mszę św. 
o uproszenie b łogosław ieństw a dla now ozałożonej kasy, poszed ł 
z nami w liczbie 1 2  do domu p. C zułkow skiego i pośw ięcił 
lokal. Przytem  m iał do nas piękr.ą przem owę, aby nas ugrun­
tować w m ęstw ie i zagrzać do wytrw ałości. L udzie źli c zy ­
nią nam zaraz na początku różne trudności.

Prze w. X. kanonikowi sk ładam y serdeczne „B óg zapłaću 
za jego  trudv, które podjął dla naszego dobra. Zarząd: J. 
Pibniew ski, P. K alita, T . S ław iński, F loryan B ielat, W awrz. 
Kalita.

My z naszej strony życzy m y  Szan. T ow arzystw u K asy  
pom yślnego rozwoju i pow odzenia. „Szczęść B oże!"

9,200.000 koron w staw iła Rada szkolna krajowa do 
tegoroczn ego  budżeti szkolnego. Jako zapom ogę dla kilku  
szkół p ryw atn ych , prowadzonych przez osoby zakonne, wy- 
zuaczono zaledw ie kilka tysięcy  koron. Otóż socyaliści g n ie ­
wają się na to i m ów ią, że szkołom  prowadzonym  przez za­
konnice kraj nie pow inien udzielać zasiłku. A czem u‘f A bo —  
w takiej szkole dzieci łatw o m ogą usłyszeć nieżyczliw e słow o  
o żydach. s-

M y zrobim y u w a g ę , że po pierw sze jest to zw yk łe  
kłam stw o socyalistyczne, jakoby w  szkołach zakonnych szczuto  
na żydów ; po drugie jest to św iad ectw em , jaką złością  pa­
łają socyaliści do te g o , co ma jakąkolw iek styczność z reli- 
gią; a po trzecie św iadczy to , jak nadzw yczajną opieką so- 
cyalistów  cieszą się żydzi.

„Związkowi chłopskiemu*'. N asze pism o nie jest or­
ganem  stronnictwa katolicko-narodow ego Mimo to w  im ię 
prawdy, której służym y, chcem y zrobić kilka uw ag z pow odu  
zarzutów jakie „Z w iązek chłopski" podniósł przeciw  temn  
stronnictwu. I tak: 1) partya znaczy to sam o, co stronnictw o;
2) nazyw ać stronnictwo katolicko narodowe stańczykow skiem , 
znaczy w ojow ać starą i zardzewiałą bronią. P. P otoczek  wie, 
że jego  nazyw ają lizuniem  stańczykow skim , a czy to prawda?;
3) jeżeli k tc  nie w ie , co znaczy katolicki i narodow y, to na 
to nie ma rady; 4) kto zarzuca stronnictwu katolicko narodo­
wem u, że się  składa z ludzi, którzy gonią  za dobrem i posa­
dam i, to tego tw ierdzenia nie m oże poprzeć n iczem , bo nikt 
z katolicko-narodowych nie zrobił interesu na tern, ż e  na leży  
do tego stronnictwa i zrobić nie chce.

Ważne odkrycie. D ziw iło nas nieraz, czemu socyaliści 
są ludźm i tak dzikimi. Pytaliśm y się, czem r oni kąsają in n ych  
(n. p. we Lw ow ie), czemu się uzbrajają w sękate kije, czem n  
odgrażają się  sw ym  przeciw nikom , że im porachują kości, 
czem u tak okropnie szarpią dobre imię nieraz najniewinniej- 
szych osób. Zastanawialiśm y się, skąd dobierają tak soczystych  
przezwisk, jak: drab, sznbrawiec, kanalia, podlec, i t. d. N ie  
m ogliśm y pojąć, czem u tak przeraźliw ie w yją, ile razy zbiorą 
się w k u p ę , czem u zaciskają pięści i zgrzytają  zębam i na 
w idok n. p. sukni duchownej. A ż tu niespodzianie ta zagadka  
się rozjaśnia. B ierzem y przypadkiem  w rękę pew ne pism o 
socyalistyczne i czytam y ze zdum ieniem , że to nie są ludzie, 
bo ich prapradziadowie byli zwierzętam i. Oni sami o sobie to 
powiadają. C zytam y ta m , że zw ierzęta p -zeróżne, które żyją  
na św iecie, są jakby długim  łańcnchem , a człow iek jest ty lko  
jednem  ogniw em  tego  łańcucha i nie różni się istotnie od 
innych ogniw  czyli zw ierząt. D osłow nie  tak piszą* „C złow iek  
nie ma w cale w yjątkow ego stanowiska w przyrodzie, lecz jest 
ty lko ostatniem  na dziś —  najw yższem  ogniw em  łańcucha  
rozw ojow ego zwięrząt". A dalej jeszcze nazyw ają wyraźnie  
zwierzęta przodkam i ludzi.

My się do tych  zw ierzęcych przodków w cale nie przy­
znajem y —  nasi czyteln icy  także z pew nością nie. Podobno  
n ik t, oprócz sam ych socyalistów , nie chciałby m ieć tego  za-
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szczytu , aby psy, koty , osły , m ałpy, m iał liczyć do sw ych  
praojców. Oni aami sob ie ten przywilej niech przyznają. My 
ludźm i stw orzeni i z ludzi zrodzeni, b y liśm y  i będziem y lu­
dźmi. G dy nas zaś socyaliści będą kopali, gry źli, szarpali, 
kijmi napadali (zw łaszcza przy wyborach) oczyw iście b ę­
dziem y się bronili, ale się nie będziem y dziw ili, gd y  sobie 
pom yślim y: zwierzęta! D rod zy  czyteln icy , m iejcie litość nad 
nim i! — oni nie w iedzą, co m ówią.

0 opustach podatku gruntow ego z pow odu szkód ele­
m entarnych, napisał K arol Sieprawski książeczkę , która pou- 
cza, kto się m oże ubiegać o opust podatku z powodu klęski 
ży w io ło w ej, n. p. pow odzi. Dostać ją m ożna w e L w ow ie, 
w T ow arzystw ie  K ółek  rolniczych za 6 hal.

Przewodnik Kółek rolniczych. Jest to pism o w ycho­
dzące w e L w ow ie (ul. K opernika 19.) dwa razy na miesiąc. 
K osztuje rocznie ty lko 2 korony. K ażdy rolnik m oże w niem  
znaleść w iele w iadom ości potrzebnych gospodarzow i. D ziw ić  
się należy, że jeszcze nie w szy Bcy gospodarze to pismo czytają.

Zbrodniczy napad. W  sobotę ub ieg łego  tygodn ia  do­
konała szajka rabusiów napadu zbrodniczego na p. Geca (Gótz), 
właściciela browaru w Okocim iu. O godzinie 10  rano zg ło ­
siło się dwóch łudzi do p. Geca i zażądali od niego pienię 
d zy  na cele odzyskania w olności polskiej. Gdy się p. G ec nie 
chciał zgodzić na taki podatek, napastnicy zaczęli stawiać się  
surowiej. P. Gec w ezw ał do siebie inspektora browaru N a  
rzym sk iego , a sam się usunął do przedpokoju. W tedy  jeden  
z opryszków  strzelił za nim, a kula utkw iła w e futrynie drzwi. 
G dy N arzym ski chciał mu odebrać rewolwer, strzelił do niego  
drugi opryszek dw ukrotnie i zranił go  w g ło w ę  i rękę. H uk  
strzałów zaalarm ował lud zi, którzy się  zbiegli i pochw ycili 
napastników. Oprócz rew olw erów  m ieli przy sob ie sztylety . 
Stw ierdzono ju ż , że  b y ło  ich w szystkich trzech a przybyli 
z Tarnowa. O becnie ju ż  ich złapano. N azyw ają  się: A. K ę ­
dzior ze Św ięcan , nauczyciel z Dzianisza; J. C iżek , nauczy­
ciel z Cięciny i T eof. Sikora z G aw łuszow ic, uczeń V II. kl. 
gim n. w Tarnow ie.

W ubiegłym tygodniu umarli przedsiębiorcy naftowi, 
Szczepanow ski i O drzyw olski —  ci, którzy lw ow ską kasę  
oszczędności niedawno narazili na m ilionow e straty.

K alendarz kościelny.
1 1 . N iedzie la , 2 3  po Św . Op. N P . —  12 . Poniedzia­

łek , Marcina pap. w. —  1 3 . W torek, D ydaka w yzn . —  14 . 
Środa, Serafiona m. — 15 . C zwartek, L eopolda w. — 16 . 
Piątek, E dm unda i Paw ła. —  1 7 . Sobota, Salom ei król.

O d m ia n y  k s ię ż y c a  w  l i s t o p a d z ie ,

P ełn ia  dnia 6. o godz. 11 . m in. 59 .
D rnga kwadra dnia 1 4 . o godz. 3. min. 3 7  rano.

N ów  dnia 2 2 . o godz. 8 . m in. 17 . rano.
P ierw sza kwadra dnia 2 9 . o godz. 6. min. 3 5 . w ieczór.

C e n y  t a r g o w e .
W K rakow ie 6 listopada.

P łacono pszenicę białą 8 -3 0  —  8 ‘6 5  —  Ż yto 7 ‘2 0
—  7 ‘5 0  —  Jęczm ień 6 -7 5  —  7 -5 0  — O wies 6 -4 0  —  6 -70 .
kor. za 5 0  kilo. IAapusty kupow ano kopę po 2 —  3 kor., 
ziem niaków  korzec (1 2 5  1.) po 2 -8 0  kor.

Kurs pieniędzy.
Za ruble rosysk ie płacą . . 2 5 4  żądają . . . 2 5 5
Za marki niem ieckie p ła cą . . 1‘17 żądają . . . 1'18

W D A

S k rzyn ka  na listy.
P. F  S zew czyk  w  T ęgoborzu . „P raw da“ kosztuje do 

końca b. r. 1 kor.
„Róża duchow na11 w e L w ow ie. P isem ka w ystaliśm y do­

daw szy dwa nadto. Za porto należy się nam jeszcze 5 ct. 
a za dodane broszurki 7 ct., czyli razem  12 ct.

P. Czarn. w K lim kow cach. Żądane książeczki i list wy  
słaliśm y.

Anonim owi z K rakowa. Za słow o uznania serdeczne  
dzięki. Szkoda, że n ie znam y nazwiska. S łu ży liśm y i służyć  
chcem y zaw sze prawdzie. Jesteśm y przekonani, że prawda  
w cześniej czy później zw ycięży .

P . H erzog w O sieku. Broszury posłaliśm y. N a leży  się 
I 4 0  ct. „Praw dau za rok bież. n ie zapłacona.

Anonim owi „chłop z chłopau. O desłaliśm y pod w skaza­
nym  adresem. Za życzliw ość dzięki składam y.

W szystk im : W  tych dniach nkazała się broszurka, która 
j isn o  w ykazuje niedowiarstwo socyalistów , p. t. „Czy poży- 
tecznem jest ludowi oszukiwanie go?“ N apisał P. Zarzycki. 
Cena 2 centy D o nabycia w  naszej redakcyi.

Ci, którzy chcą zam ówić tę lub inną broszurkę, pow inni 
przesłać należytość przekazem  lub listow nie w markach p o ­
cztow ych (i dołączyć na przesyłkę 5 lub 1 0  hal.) Przy za­
m ów ieniach za 1 kor. koszta przesyłk i ponosim y sami.

Szan. Czytelników, którzy zalegają dotąd z prenu­
meratą, upraszamy o wyrównania zaległości, bo rok ma 
się juz ku końcowi!

Czytelnikom naszym polecamy do przeczytania.
W  tych dniach ukazała się bardzo zajmująca broszurka  

p. t.: Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie go? N a
pisał P . Zarzycki. Cena 2 centy. D o nabycia w naszej Re  
dakcyi.

Duchowieństwo polskie a lud. Cena 5 centów. 
Sccyaliści a religia. N apisał P. Zarzycki. G łów  

skład u G ebethnera w K rakowie. Cena 3 centy. D o nabycia  
także w  naszej Redakcyi.

Czy ludzie będą mieli kiedy raj na ziemi? N apisał 
ks. M. J . N o w y  Sącz. Nakład J. K. Jakubow skiego. 1 9 0 0 .  
D o nabycia w każdej księgarni. Cena 5 centów.

Skąd się bierze niedowiarstwo między katolikami? 
N apisał ks. M. J. N o w y  Sącz u Jakubow skiego 1 9 0 0 , Cena 
3 centy.

Socyaliści a żydzi. Czerwony katechizm socyalistów.
Cena 5 centów. L w ów  1 9 0 0 . Do nabycia w  każdej k s ię ­
garni.

Program na rok 1900, credo i pieśń galicyjskich 
socyalistów napisał dla klas w ykształconych ks. St. Zaięski 
T . J. Cena 5 centów. L w ów  1 9 0 0 .

Co księdzu do polityki? N apisał A. T rzeźw y. Kra 
ków  u W . L. A nczyca 1 9 0 0 . Cena 5 centów . D o nabycia  
w księgarniach.

HttĘST W szystk ie  te książki m ożna nabyć także za po­
średnictwem  naszej Redakcyi.

l in k i nu Kolendę zupełna wysprzedaż!!
po cenach  znacznie niższych, bo o 10%, 20% i 25% 
taniej niż zeszłoroczne cenniki w ykazyw ały . Oprócz 
tego, każdy  b io rący  za 20 koron , otrzyma bezpłatnie 
piękną premię!! z handlu  dewocyonaliów:

K a z im ie rza  Z a jączko w sk ieg o
w Krakowie, Plac Maryacki 8.

K raków . — D ruk W. D. Anczyca t Spółki.
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AGNIESZKA
zam ordow ana w brzozow ym

Zbrodnia o pomstę

Było to 30 m arca  1899 r., we czw artek , m atka  
M arya H ruza, wdowa, w róciła z Polnej, m iasteczka 
o trz y  kw ad ran se  drogi odległego, do domu do Veż- 
nicy pełna sm utku  i strasznego jakiegoś przeczu­
cia, gdyż jej ukochana córka A gneszka od w czoraj 
w ieczora gdzieś zaginęła. B iegała za n ią , szukając  
po całem  m iasteczku  Polna, lecz nadarem no. Blan- 
dina P rch a l, u k tórej w łaśn ie A gneszka pracow ała, 
jako  szw aczka, oznajm iła, że we środę przed szóstą 
opuściła jej p racow nię , aby  jak  zw ykle udać się do 
V eżnicy, do domu, a  potem już jej więcej nie w idziała.

B iedna m atka, m iejsca sobie znaleść nie może, 
w pada na  rozm aite dom ysły: w idzi córkę n ieżyw ą, 
to znów uprow adzoną gdzieś daleko w świecie, to 
zdaje się jej, że pow raca i już drzw i otwiera.

HRUZOWNA,
lesie kolo Polnej w Czechach.

do Nieba wołająca.

Z alew ając się łzam i, mówi do syna: «Janie, skocz 
n a ty ch m iast do żandarm ów  i opowiedz o zginięciu 
Agneszki». W  m gnieniu oka poczciw y syn  — sam  
także bardzo niespokojny o siostrę, k tó rą  po b ra te r­
sku, całem  sercem  kochał, pobiegł do Polnej do żan- 
darm ery i i o zniknięciu siostry oznajmił.

W iadom ość ta  dostała się również i do mie­
szkańców  m iasteczka i w net całe przebiegła — a  po­
daw ano ją  sobie ciekaw ie z ust do ust, z domu do 
domu; in teresow ała zaś w szystk ich  tern bardziej, że 
przed pół rokiem  17 lipca 1898 r. zaginęła również 
dziew czyna, M arya Kłimówna, k tó rą  niedawno zna­
leziono w lesie «Brzezina» zw anym , blisko m iasteczka 
będącym , pod gałęziam i. Był to jednakże ty lko koś­
ciec, bez ciała, leżący  tw a rzą  do ziemi, a  obok jej



ubran ie przegniłe, k tó re  z niej p rzy  zam ordow aniu 
zdarto.

M ieszkańcy Polnej i bliskiej wioski V eżnicy, rz u ­
cili się do p rzetrząśn ięcia  lasu  B rzeziny, choć począt­
kowo — bez skutku.

T ak  m inął czw artek  i p iątek  — a  w szystkich  
coraz więcej p rzejm ow ała m yśl o zaginionej córce 
Hruzow ej i zam ordow anej M aryi Klimównie i dokąa 
ty lkoś się ru szy ł — w szędzie o tern mówiono. A p rze­
różne podnoszono dom ysły; 'szczególniej godzono się 
n a  jedno, że biedną dziew czynę wzięli żydzi na k r e ^  
Mówiono naw et pół gębkiem, że to zrobił żyd, Leo­
pold H ilzner, k tó ry  choć był leniem  i nic nie robił, 
ży ł dobrze, dobre palił cy g a ra  i dobrze się ubierał 
i w ciąż ty lko  za dziew czętam i po Polnej się włóczył.

Dom niem ania s taw ały  się co raz  w yraźniejsze, 
coraz pew niejsze i coraz śmielsze. Jedni bowiem wi- 
dyw ali go z długim  nożem rzezakiem , inni znowu 
w  dniu. zaginięcia poczciwej A gneszki z jakim iś a  w oma 
obrzydliw ym i a  n ieznanym i żydam i.

Tym czasem  poszukiw ania nie ustaw ały  — aż 
w sobotę około godziny 9-tej zauw ażono w gąszczu 
lasu  B rzezina jakiegoś tru p a , leżącego pod narzuco- 
nem i gałęziam i.

W iadom ość ta  jakoby piorun w padła do Polnej 
i wioski V eżnicy. Z jaw ili się n a ty ch m iast żandarm i 
i otoczyli m iejsce zbrodni, zbiegli się zew sząd zacie­
kaw ieni ludzie, p rzy b y ła  w reszcie kom isya sądowa, 
złożona z naczeln ika  sądu F ryd . R eichenbacha i le­
k a rzy  sądow ych d ra  W aci. M ichałka i d ra  Alojzego 
P rokescha.

T rup  leżał tw arzą  zw rócony do ziemi — zupeł­
nie suchej, zarosłej m łodym i św ierkam i, a  o jak ie  
sześć m etrów  prow adziła droga przez las do Polnej, 
G łowa zam ordow anej by ła  poderżnięta nożem i leżała 
m iędzy obiema rękam i.

W koło głowy okręcono skrw aw ioną koszulę, je ­
d nak  ty lko jej część górną; dolna część bowiem by ła  
w części oddarta , w części odcięta. N a tę koszulę 
m iała zam ordow ana zarzucony n a  głowę płaszcz. Na 
obie ręce, aż po łokcie, zarzucony  by ł kaftan ik , a  pod 
nim drugi tak i sam  czarny , p rz e ty k an y  czerwonem, 
napół w ełniany, z bialem  oblam owaniem. N a obu r a ­
m ionach znaleziono kaw ałk i koszuli, napół zaciągnięte 
na  p lecy; n a  praw em  ram ieniu  by ły  one oddarte, na 
lewem  odcięte. P raw a  ręk a  by ła  wzniesiona do góry, 
lewa na  dół, palce b y ły  napół otw arte. Na rękach  ran  
nie zauw ażono; z resz tą  górna część ciała  by ła  zupeł­
nie obnażona. Ciało było przekrzyw ione więcej na 
prawo, nogi leżały obok siebie, w  kolanach jednak  
b y ły  zgięte w ostry  kąt. Reszta c iała  by ła  p rz y k ry ta  
spódnicą z czerwonego barchanu . P rzy  oględzinach 
c ia ła  zauw aży li rzeczoznaw cy sądowi liczne ra n y  na 
głowie; sam a głowa by ła  skrw aw iona, a  włosy zle­
pione. Pod ciałem  znajdow ała się ty lko n ieznaczna 
k a łu ża  krw i, mniej więcej tak a , ja k  ro zw arta  dłoń. 
Na m iejscu zbrodni znaleziono dw a kamienie, pokry te 
krw ią. Kolo miejsca, w k tórem  znaleziono zwłoki 
Agnieszki H ruzów nej, znaleziono również b iały  ko­
szyk, a  w nim  zielony dzbanek, k tó ry  przedtem  był

prawdopodobnie napełniony m lekiem. A o jak ie  zaś 
3 —4 m etrów  dalej zauw ażono plam ę całkiem  świeżej 
k rw i n a  25 cm  d ługą, a  n a  15 cm  szeroką. Całkiem  
w y raźn ie  m ożna było dojrzeć, że tu  w łaśnie leża ły  
zwłoki. Ziem ia by ła  tam  na 1 m w długości, a  60 cm  
w szeroKosci zo ry zg an a  Krwią. W  pobliżu leżała  za ­
k rw aw iona to rebka z bronzowego papieru, tudzież za- 
tłuszczony św istek papieru, również zakrw aw iony. D a ­
lej znaleziono w pobliżu, k aw ałek  grubego płótna, d łu ­
giego n a  43 cm, a  szerokiego na  25 cm. Płótno to było 
skrw aw ione, a  przy tem  w  jednem  m iejscu było ta k  
złożone, jak  gdyby ktoś w nie nóż ocierał. W  tem  też 
m iejscu znalazło się p a rę  długich włosów kobiecych, 
zlepionych k^w ią, zupełnie tak ich  sam ych, jak ie  za ­
uważono n a  zw łokach.

P rzy  dalszych  poszukiw aniach znaleziono w  po- 
w yższem  m iejscu pokrw aw ione zaw iniątko, w k tórem  
znajdow ały  się resztk i ub ran ia  zam ordow anej. Z li­
cznych  strzępów  z koszuli, w iszących  n a  gałęziach , 
wyw nioskowano, że ofiara została w  to m iejsce zac ią ­
gnięta i że tu  dokonano m orderstw a. W  odległości ja ­
kich 30 m na zachód leżał w gąszczu  o strugany  kij 
św ierkow y, w środku i n a  końcu splam iony k rw ią , 
tudzież u górnego końca od uderzenia pęknięty.

P rzy stąp iła  te raz  do leżącego tru p a  nieszczęśliw a 
m atk a  i jednym  rzu tem  oka poznała sw oją ukochaną 
córkę; jak iż  s traszny  był widok! ja k  człowiek d rż y  
od zim na, tak  ona d rża ła  ca ła  z boleści, a  ja k  dzie­
cko zanoszące się od płaczu nie może w ydać an i jęku  
an i też przem ówić, ta k  ta  biedna s ta ru szk a  stojąc 
zdaw ała  się, że zam arła , że oniem iała, n a  obliczn jej 
zaś rozsiadła się s traszn a  boleść, p rzejm ujący  sm utek 
i nieopisana rozpacz. Jęknęła  wreszcie: có rka moja! 
a  za łam ując  ręce poczęła jęczeć i p łakać.

Ludzie p a trz ą c  n a  tę  ogrom ną boieść wdow y 
m atki, w strzym yw ali dech w  piersiach, a  w  oczy ich 
rzu c iły  się strum ienie łez. G dybyś sam  m iły  czy te l­
n iku tej boleści by ł świadkiem , p łaka łbyś jak  dziecko, 
bo sam e n aw et d rzew a leśne zdaw ały  się odczuw ać 
tę s traszn ą  boleść kochającej m atki, bo sta ły  jakoby 
oniem iałe — ciche i ponure.

W łożono w reszcie z współczuciem  ciało zam or­
dowanej do przyniesionej tru m n y  i oddano pieczy 
b u rm istrza  Polnej Rud. Sadila, a  następnie p rzen ie­
siono ją  do kostnicy  n a  cm en tarzu  kościoła św. B ar­
b ary , gdzie o godzinie trzeciej po południu p rzep ro ­
wadzono sądow ą obdukcyę zwłok.

L ekarze  zaś orzekli co następuje; «Qświadczam y, 
że m e znaleźliśm y żadnych  poszlak, w skazu jących  na 
m ord seksualny. O św iadczam y dalej stanowczo, że 
tak  zew nętrzne jak  i w ew nętrzne badanie zw łok w y ­
kazało, iż trup Agnieszki Hruzównej pozbawiony był zu­
pełnie krwi, że znalezione ślady krwi nie odpowiadają 
wcale ilości tejże, jaką przy tego rodzaju śmierci w po­
bliżu cia ła  z wszelką pewnością przyjąćby należało, że 
podcięcie szyi dokonane zostało w położeniu odwro- 
tnem, t. j. zamordowana m iała tw arz zwróconą ku ziemi, 
albowiem  inaczej strum ień  k rw i m usiałby by ł o p ry ­
skać całe  m iejsce i k rzak i, co jednak  w cale nie miało 
m iejsca, jak  to p rzy  dokładnem  badan iu  terenu  z a u ­
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w ażyliśm y; kaw ałek  ziemi, skropiony k rw ią , by ł m ały  
i odgraniczony*.

T eraz  już bez ogródki mówiono, że zam ordow ał 
H ruzów nę żyd  H ilsner i k rew  z niej wytoczył. Mó­
wiono mu to w  oczy, on jednakże rozpow iadał i tw ier­
dził, że zabili ją  cyganie.

Rozpoczęła śledztwo w ładza sądowa. P ierw szym , 
którego aresztow ano, b y ł w łaśn ie ów żyd  Leopold 
H ilsner. Padło tak że  podejrzenie — zdradziecko przez 
żydów  rzucone, n a  poczciwego b ra ta  zarżniętej A gnie­
szki — lecz rozum ie się darem nie.

Po przeprow adzeniu  śledztw a p rzy stąp ił sąd 
w  K utnej H orze do osądzenia krw iożerczego żyda 
H ilsnera i sk aza ł go n a  śm ierć. W  k ry m in ale  Hilsner, 
bojąc się stry czk a , p rzy zn a ł się do popełnionej zbro­
dni, w ym ienił wspólników i c a łą  sp raw ę dokładnie 
opisał.

Sąd k a sacy jn y  jednakże zniósł zapad ły  w yrok, 
ro zk azu jąc  jeszcze ra z  ca łą  sp raw ę przeprow adzić.

Obecnie toczy się w łaśnie sp raw a  yv mieście 
Pisku, na  k tó rą  zw rócił oczy św iat całyy^gdyż, jak  
widzicie, nie idzie tu  o zw ykłe m orderstw o, którego 
p rz y czy n ą  złość, zazdrość, pieniądze, lub tym  podobne 
rzeczy , lecz tu ta j ogół ludzi mówi i tw ierdzi, że p rz y ­
czy n ą  m orderstw a jest chciw ość k rw i chrześcijańskiej, 
k tórej żydzi potrzebują. P rzed  tem  zaś tw ierdzeniem  
bron ią się żydzi rękam i i nogami, choć n ieraz im to 
ju ż  sądownie udowodniono.

Spraw ę też roztrząśn ięto  n a  nowo i to ze wszyst- 
kiem i szczegółami. Św iadków  stanęły  całe  grom ady, 
a  żydzi w y tęża ją  w szystkie siły, uciekają  się do roz­
m aitych  środków: pieniędzy, pogróżek, bezczelności, 
k łam stw a — aby ty lko  zbić z tropu  św iadków  i ze­
zn an ia  ich osłabić.

Zaw odzą się w szakże, gdyż św iadkow ie — sami 
dzielni ludzie, nie k upu ją  nigdy u żydów  i żydam i 
się b rzy d zą ; nie lęk a ją  się też w cale pogróżek ży ­
dow skich, bo znajdu ją się na swojej chrześcijańskiej 
ziemi i w iedzą, że ra z  już trzeba staw ić otw arcie 
czoło ty m  niecnym  pijawkom.

Przebieg całego m orderstw a jest dziś zupełnie 
jasn y  i zrozum iały. C zytałem  pilnie tok sk ładanych  
św iadectw  i ca ła  sp raw a przedstaw ia  mi się w n a ­
s tęp u jący  sposób:

M orderca u p a trzy ł sobie ofiarę dość dawno, bo 
A gneszka H ruzów na by ła  silna, zdrow a i czerstw a 
i w ciąż się za nią w łóczył — aż biedne dziewczę 
p rzy k rzy ło  sobie i n ieraz ża ląc  się m atce mówiło: 
« ten parszyw iec mię napastuje*.

H ilzner w yrozum iaw szy już dobrze zajęcie, drogę 
i czas, kiedy do domu od p rący  w racała , naznaczy ł 
dzień  mordu. Sprow adził sobie następnie do pomocy 
dw óch rzezaków , k tó rzy  na  jak iś dzień p rzyby li n a ­
przód do Polnej, a  nocując w  domu zbrodniarza, omó­
wili i u łożyli rzecz ca łą  dokładnie. W  dniu 29 m arca 
koło piątej w yszli w szyscy  trze j do lasu  «Brzezina», 
a b y  czychać na upatrzoną ofiarę. Szli zaś ulicą wio­
d ą c ą  z m iasta w prost do lasu, a  jeden z n ich m iał

nóż rzezack i p rz y  sobie w  kieszeni, z k tórej w y s ta ­
w ał, gdyż był długi. Idąc, palili papierusy, co w idząc 
F r. Cink, furm an, a  bojąc się ognia, albowiem  z rzu ­
ca ł słomę z wozu, wołał n a  nich: «łajdaki w yrzućcie 
to z pysku*.

Ci w ziąw szy  papierose w  palce, rzuciki na zie­
m ię, a  następnie szli jeszcze prędzej — praw ie biegli. 
Za m iastem , tuż  pod lasem  dwóch z nich wzięło so­
bie z drogi kam ienie dość spore. S tanąw szy  w  lesie, 
obejrzeli miejsce, p rzyczem  w idział ich Fr. PescheK. 
N astępnie dw aj u k ry li się za raz  w  drzew ach  blisko 
drogi — k tó rą  codzień przechodziła A gneszka, Hil­
sner zaś skoczył pod św ierk, a  u jąw szy  gałąź  w  rękę, 
odciął ją  ńożem, ostrugał na biało, trzy m a ją c  cień­
szy koniec w ręce, m achnął w  pow ietrzu i rzek ł — 
dobry!... T eraz  i sam  się schow ał i ty lko  od czasu 
do czasu  w ychodził z u k ry c ia  i p a trz y ł n a  drogę ku  
Polnej — czy  już nie idzie. — W reszcie dostrzegł ją  
w  oddali — idzie — m ruknął, i skoczył nazad  m ię­
dzy  d rzew a i św isnął, dając  znak  u k ry ty m  rze- 
zakom.

R zeczyw iście szła, m ając  w  ręce jednej koszyk 
m ały, a  w drugiej koronkę, k tó rą  zaw sze p rzy  sobie 
nosiła; — i kroki jej było już sły ch ać  — a  staw ały  
się coraz w yraźniejsze i coraz bliższe, a  kiedy do­
szła  do ukry tego  zbrodn iarza -  ten jak  ty g ry s  w y ­
skoczył nagle i kijem  cc sił uderzy ł k ilkak roć  w  głowę. 
W zdrygnęło  się biedne dziew czę — chce w ołać — 
lecz b ra k  jej tch u  — zachw iała się więc i padła na  
ziemię omdlała. W yskoczyli za raz  i u k ry c i rzezacy  
i bili ją  kam ieniam i po głowie, ab y  ogłuszyć, a  po­
tem  nuż zdzierać z nie; ubranie, a nie m ogąc dość 
prędko ze rw ać koszuli, rozcięli nożem i p a trz ą : ciało 
piękne, zdrowe, nigdzie sk azy  — koszerna — radośnie 
mówią.

T w arzą  co prędzej o b raca ją  te raz  do ziemi, a rze- 
zak  zagiąw szy n a  lewej ręce rękaw , bo by ł m ajkut, 
s taną ł nad  n ią, a  schyliw szy, się u jął p raw ą  ręk ą  jej 
głowę i nieco podniósł w  górę, lew ą zaś p rzy łoży ł nóż 
rzezack i pod gardło  i pociągnął, a  następnie nóż od­
rzucił i głowę w  obie chw ycił ręce. Nóż ostry  p rze ­
ciąg szyję od u ch a  do ucha  aż  do kości. K rew  t ry ­
snęła ciepła, w padając  w  podstawione naczynie, po 
bokach ty lk o  sp łynęła kroplam i n a  ziemię, znacząc 
m iejsce zbrodni. Poderżnięta dziew czyna poczęła c h a r­
czeć, nogam i i rękam i rzu cać  i d rgać, k rew  ty lko  bul 
kotała, a potem, trzy m an a  silną rę k ą  zbrodn iarzy  
zw olna cichła, słab ła  i opadała — aż  skonała. Du- 
sza jej czy s ta  i n iew inna ulecia ła  w górę, idąc ze 
sk a rg a  do Boga sprawiedliw ego.

Z brodniarze z c ia ła  zupełnie w ytoczy li krew , 
i m ala jej ty lko ilość sp łynęła n a  suchą ziemię. N a­
czynie następnie zam knięto szczelnie, obwinięto w p a ­
pier i jeden poniósł do m iasta i za raz  koleją odjechał. 
Inni dw aj odwlekli ciało zam ordow anej o jak ie  pięć 
m etrów dalej, p rzyrzucili, gałęziam i drzew  n ak ry li 
i oaeszlK ciesząc się, że k rw i chrześcijańskiej sporo, 
dostali. \
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Ob eran;e owoców z drzew.

Z najdu ją  się u nas wioski dość liczne, posiada­
jące  wiele sadów z coraz lepszym i ga tunkam i szcze­
pów owocowych, z k tó ry ch  jednak m ałe ty lko ko­
rzy śc i osięgam y, a  to z tej p rzyczyny , że nie m am y 
praw ie  pojęcia, jak  się należy obchodzić z owocem 
w  czasie zb ieran ia i jak  go należy  przechow yw ać, 
by  następnie mógł b;yć dobrze spieniężonym. W arto  
się p rzy p a trzeć  w jak i sposób postępujem y z owo­
cam i u siebie w yprodukow anym i.

Zaledw ie wiosna nadejdzie, a d rzew ka o k ry ją  
się śnieżnym  Kwiatem, zjaw ia się u w łaściciela sadu 
tak  zw any sadownik. Ten ta rg u je  a  następnie k u ­
puje owoc, Który dopiero w czasie la ta  m a się w y­
kszta łc ić  n a  drzewie. D obiwszy targu , zadatku je  owoc 
kw otą m aleńką. Jeżeli sad obrodzi, w tedy się zjaw ia 
w sadzie, pilnuje do jrzew ających  owoców, a  zebraw ­
szy je, w yp łaca w łaścicielow i um ówioną cenę; jeżeli 
zaś sad nie obrodzi, w tedy się rów nież zgłasza, lecz 
nie po owoc, ale po odebranie zadatku . Sadownik^ 
nie m ając  pojęcia, jak  się na leży  obchodzić z owo­
cem, wiele p rzy  sp rzedaży  nie zyskuje, a  w ieśniak 
rów nież korzyść  ze sadu m a bardzo m ałą. Nic więc 
dziwnego, że się z raża  do sadu — i ze sw ym i szcze­
pam i obchodzi się po m acoszem u. — A przecież tak  
b y ć  nie pow inno, bo p rzy  rozum nem  obchodzeniu 
się z owocami, m ożna ze sadu w ydobyć bardzo zn a­
czne korzyści. N adm ienić tu  muszę, że zaw sze s ta ra ć  
się należy, aby  w prow adzić do swego sadu ty lko 
dobry gatunek  szczepów czy  to jabłoni, czy  też in ­
n ych  jak  śliw, grusz, wiśni, czereśni — a  lepiejby 
jeszcze było, by  ca ła  wieś, a  naw et okolica zaopa­
trz y ła  się w  d rzew ka tego sam ego dobrego g a­
tunku , bo w  tak im  raz ie  lepiej tak i tow ar jednolity 
spieniężyć można, a  naw et w agonam i odesłać w d a l­
sze strony ; n a  różne zaś gatunk i trudno znaleść le­
pszego odbiorcę.

Kiedy owoc pocznie dojrzew ać, o czem  się łatw o 
m ożna przekonać, bo dotknięty rę k ą  łatw o się od­
dziela od gałązki, w tedy p rzystępu je  się do obierania 
tegoż. Na ten cel przygotu ję sobie d rab inkę sporzą­
dzoną w sposób następu jący : W  d rążku  n iezby t g ru ­
bym  wiercę dziury , w  te  w bijam  szczeble tak , by 
końcam i z d rążk a  w ystaw ały , na  końcu górnym  tej 
d rab iny  um ieszczam  n a  zaw iasach  dwie podpory, 
k tó rym i d rab ina jest w sparta , u dołu zaś d rab iny  
przym ocow uję dwie nogi, by  drab ina silniej stała.

T ak  urządzonej d rab iny  nie opieram  o gałęzie drzew a, 
lecz w suw am  ją  pod drzewo. Koszyk, k tó ry  ze sobą 
zabieram  na d rab in k ę , w yścielam  w ew nątrz  m a tą  
słom ianą, lub flanelą, by  się w nim  jab łk a  nie ognia- 
ta ły . Po trzebny  jest niem niej zryw acz, t. j. w oreczek 
um ieszczony n a  blaszanej obręczy, opatrzonej z boku 
zacięciam i, a  osadzony na drążku . W oreczek podsu­
wam  pod jabłko, k tó re wchodzi do w oreczka, zaś 
ogonek jab łk a  wchodzi w w ycięcie obrączk i; pocią­
gam  d rążek  ku sobie, jabłko się odryw a od gałązki 
i w pada do w oreczka.

Jab łk a  z koszyczkiem  zsuw am  zapom ocą po­
wrozu, przyczepionego do koszyka n a  dół, tu  odbiera 
je pomocnik i p rzek łada ostrożnie n a  przygotow a­
n ych  półkach, z którem i je zanosi do izby chłodnej, 
zacienionej i suchej. Półki robi się z cz terech  listw  
około 8 cm. szerokich, z k tó ry ch  dwie boczne m ają  
60 cm. dwie zaś podłużne 1 m. długości. Te w bija się 
gwózdkam i w ram kę. Pod spodem tej ram ki p rzy b i­
jam  od strony  w ew nętrznej listew ki 5 cm. szerokie, 
cienkie, nieco zaokrąglone, w odstępach 2 do 3 cm., 
n a  k tó ry ch  układam  jab łk a  obok siebie. K ażde za ­
tem jabłko leży osobno w  row kach, k tóre tw orzą li­
stew ki nieco zaokrąglone, by  się jab łk a  nie ugn iata ły . 
Półki te w suw am  do niby szafki zrobionej z cz te ­
rech  słupków, z boków ze sobą listw am i spojonych; 
na  bokach k ró tszych  są poprzybijane w ąskie listew ki, 
n a  k tó re z boku szerszego w suw am  półki z jabłkam i. 
D obrze jest m iędzy półkam i zostaw ić odstępy na 
10 cm., by  łatw iej skontrolow ać owoc, czy  się n ie 
psuje.

N a ty ch  półkach stoi owoc po obraniu, w izbie 
chłodnej z 10 dni, by się wypocił, czy li by  s trac ił 
trochę wody. S tąd przenoszę owoc do piw nicy suchej, 
chłodnej, ciemnej, k tó rą  poprzednio wybielę w apnem  
św ieźem , a  następnie spalę w  tej piw nicy trochę 
s ia rk i p rzy  zam kniętych  drzw iach  i okienkach. W  cza­
sie spalen ia s ia rk i człowiek nie może być  w  piw nicy, 
gdyż gaz palącej s ia rk i szkodzi ludziom. W  ten spo- 
sób zeb rany  owoc da się długo przechow ać, a kiedy 
cena na owoc dobra, spieniężyć.

T rud  się opłaci, bo kiedy za kilo źle obranege 
owocu p łacą  2 do 5 centów, to za kilo tak , jak  ta  
wyżej powiedziano p rzechow anych jab łek  mogę w  je­
sieni o trzym ać 20 ct. a  na wiosnę naw et 40 ct.

K rak ó w  1900. — N akład Redakeyi ,,P ra w d y “ . — D ruk W. L. Anezyea i Spółki.
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Dodatek nadzwyczajny do Nru 19 „Prawdy*)

AGNIESZKA HRUZOWNA,
zamordowana w brzozowym lesie koło Polnej w Czechach.

Zbrodnia o pomstą do Nieba wołająca.

Było to 30 m arca  1899 r., w e czw artek , m atka 
M ary a  H ruza, wdowa, w róciła z Polnej, m iasteczka 
o trzy  kw ad ran se  drogi odległego, do domu do Veż- 
n icy  — pełna sm utku  i strasznego jakiegoś p rzeczu­
cia^ gdyż jej ukochana córka A gneszka od w czoraj 
w ieczora gdzieś zaginęła. B iegała za n ią , szukając  
po całem  m iasteczku  Polna, lecz nadarem no. Blan- 
d ina  P rcha l, u której w łaśnie A gneszka pracow ała, 
jako  szw aczka, oznajm iła, że we środę przed szóstą 
opuściła jej p racow nię , aby  jak  zw ykle udać się do 
Y eżnicy, do domu, a  potem już jej więcej nie widziała.

Biedna m atka, m iejsca sobie znaleść nie może, 
w pada na  rozm aite dom ysły: widzi córkę n ieżyw ą, 
to  znów uprow adzoną gdzieś daleko w  świecie, to 
zda ie  się jej, że pow raca i już drzw i otw iera.

Z alew ając się łzam i, mówi do syna: «Janie, skocz 
n a ty ch m iast do żandarm ów  i opowiedz o zginięciu 
Agneszki». W  m gnieniu oka poczciw y syn  — sam  
tak że  bardzo niespokojny o siostrę,, k tó rą  po b ra te r­
sku, całem  sercem  kochał, pobiegł do Polnej do żan- 
darm ery i i o zniknięciu siostry  oznajmił.

W iadom ość ta  dostała się rów nież i do m ie­
szkańców  m iasteczka i w net ca łe  przebiegła — a po­
daw ano ją  sobie ciekaw ie z u st do ust, z domu do 
domu; in teresow ała zaś w szystk ich  tem  bardziej, że 
przed pól rokiem  17 lipca 1898 r. zaginęła również 
dziew czyna, M arya Klim ówna, k tó rą  niedaw no zna­
leziono w lesie «Brzezina» zw anym , blisko m iasteczka 
będącym , pod gałęziam i. B ył to jednakże ty lko  koś­
ciec, bez ciała, leżący  tw a rzą  do ziemi, a  obok jej
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ubran ie przegniłe, k tóre z niej p rzy  zam ordow aniu 
zaarto .

M ieszkańcy Polnej i bliskiej wioski V eżnicy, rz u ­
cili się do p rzetrząśn ięcia  lasu  B rzeziny, choć począt­
kowo — bez skutku.

T ak  m inął czw artek  i p iątek  — a  w szystkich  
coraz więcej przejm ow ała m yśl o zaginionej córce 
H ruzow cj i zam ordow anej M aryi Klim ównie i dokąd 
ty lkoś się ru szy ł — w szędzie o tern mówiono. A p rze­
różne podnoszono dom ysły;

S K O N F IS K O W A N O
Mówiono naw et pół gębkiem, że to zrobił żyd, Leo­
pold H ilzner, k tó ry  choć b y ł leniem  i nic nie robił, 
żył dobrze, dobre palił cy g a ra  i dobrze się ubierał 
i w ciąż ty lko  za dziew czętam i po Polnej się włóczył.

D om niem ania s taw a ły  się coraz w yraźniejsze 
coraz pew niejsze i coraz śmielsze. Jedni bowiem w i­
dyw ali go z długim nożem  rzezakiem , inni znowu 
w  dniu zaginięcia poczciwej A gneszki z jakim iś dwom a 
obrzydliw ym i a  n ieznanym i żydam i.

T ym czasem  poszukiw ania nie u staw ały  — aż 
w sobotę około godziny 9-tej zauw ażono w  gąszczu 
lasu  B rzezina jakiegoś tru p a , leżącego pod narzuco- 
nemi. gałęziam i.

“Wiadomość ta  jakoby  piorun w padła do Polnej 
i wioski V eżnicy. Zjaw ili się n a ty ch m iast żandarm i 
i otoczyli m iejsce zbrodni, zbiegli się zew sząd zacie­
kaw ieni ludzie, p rzy b y ła  w reszcie kom isya sądowa, 
złożona z naczeln ika  sądu P ryd . R eichenbacha i le­
k a rz y  sądow ych d ra  W acł. M ichałka i d ra  Alojzego 
Prokescha.

Trup leżał tw a rzą  zw rócony do ziemi — zupeł­
nie suchej, zarosłej m łodym i św ierkam i, a  o jak ie  
sześć m etrów  prow adziła  droga przez las do Polnej. 
G łowa zam ordow anej by ła  poderżnięta nożem i leżała  
m iędzy ohiema rękam i.

W koło głow y okręcono sk rw aw ioną koszulę, je­
dnak  ty lko  jej część górną; dolna część-bowiem by ła  
w części od d arta , w części odcięta. Na tę koszulę 
m iała zam ordow ana zarzucony  na głowę płaszcz. Na 
obie ręce, aż po łokcie, zarzucony  był kaftan ik , a  pod 
nim  drugi tak i sam  czarn y , p rze ty k an y  czerwonem , 
napół w ełniany, z białem  oblam owaniem. Na obu r a ­
m ionach znaleziono kaw ałk i koszuli, napół zaciągnięte 
na  p lecy; na  praw em  ram ieniu  by ły  one oddarte, na 
lewem odcięte. P raw a  ręk a  b y ła  wzniesiona do góry, 
lew a n a  dół, palce b y ły  napół otw arte. Na rękach  ra n  
nie zauw ażono; zresztą  górna część ciała  by ła  zupeł­
nie obnażona. Ciało było p rzekrzyw ione więcej na  
praw o, nogi leżały  obok siebie, w  kolanach  jednak 
b y ły  zgięte w ostry  kąt. R eszta c ia ła  b y ła  p rz y k ry ta  
spódnicą z czerw onego barchanu . P rzy  oględzinach 
ciała  zauw aży li rzeczoznaw cy  sądowi liczne ra n y  na 
głowie; sam a głowa b y ła  skrw aw iona, a  w łosy zle­
pione. Pod ciałem  znajdow ała się ty lko  n ieznaczna 
k a łu ża  krw i, mniej wiecej taka, ja k  ro zw arta  dłoń. 
N a m iejscu zbrodni znaleziono dw a kam ienie, pokry te 
krw ią. Koło m iejsca, w k tórem  znaleziono zwłoki 
Agnieszki H ruzów nej, znaleziono rów nież b ia ły  ko­
szyk, a  w nim zielony dzbanek, k tó ry  przedtem  by ł

prawdopodobnie napełniony mlekiem. A o jak ie  zaś 
3 —4 m etrów  dalej zauw ażono plam ę całkiem  świeżej 
k rw i n a  25 cm  długą, a  n a  15 cm  szeroką. Całkiem  
w y raźn ie  m ożna było dojrzeć, że tu  w łaśnie leżały 
zwłoki. Ziem ia by ła  tam  na 1 m w długości, a  60 cm 
w szerokości zb ry zg an a  Krwią. W  pobliżu leża ła  za ­
k rw aw iona torebka z bronzowegc papieru, tudzież za- 
tłuszczony św istek papieru, rów nież za k r wawiony. D a ­
lej znaleziono w pobliżu k aw ałek  grubego płótna, d łu ­
giego n a  43 cm, a  szerokiego n a  25 cm. Płótno to było 
skrw aw ione, a  p rzy tem  w jednem  m iejscu było tak  
złożone, 'jak g dyby  ktoś w nie nóż ocierał. W  tem  też  
m iejscu znalazło się p a rę  długich włosów kobiecych, 
zlepionych k rw ią , zupełnie tak ich  sam ych, jak ie  za­
uważono n a  zwłokach.

P rzy  dalszych  poszukiw aniach znaleziono w po- 
w yższem  m iejscu pokrw aw ione zaw iniątko, w  którem  
znajdow ały  się resztk i u b ran ia  zam ordow anej. Z li­
cznych  strzępów  z koszuli, w iszących  n a  gałęziach, 
wywnioskowano, że ofiara została w to m iejsce zac ią ­
gnięta i że tu  dokonano m orderstw a. W  odległości ja ­
kich  30 m n a  zachód leżał w gąszczu  o strugany  kij 
św ierkow y, w środku i n a  końcu splam iony krw ią , 
tudzież u górnego końca od uderzenia pęknięty.

P rzy stąp iła  te raz  do leżącego tru p a  nieszczęśliw a 
m atk a  i jednym  rzu tem  oka poznała sw oją u kochaną  
córkę; jak iż  s traszn y  b y ł widok! ja k  człowiek d rży  
od zimna, ta k  ona d rża ła  ca ła  z boleści, a  jak  dzie­
cko zanoszące się od płaczu nie może w ydać an i jęku  
ani też przem ówić, ta k  ta  b iedna s ta ru szk a  stojąc 
zdaw ała się, że zam arła , że oniem iała, n a  obliczn jej 
zaś rozsiadła się s traszn a  boleść, p rzejm ujący  sm utek 
i nieopisana rozpacz. Jęk n ę ła  w reszcie có rka m oja! 
a  za łam ując  ręce poczęła jęczeć i p łakać.

Ludzie p a trz ąc  na  tę ogrom ną boleść wdowy 
m atki, w strzym yw ali dech w piersiach, a  w  oczy ich 
rzuc iły  się strum ienie łez. G dybyś sam  m iły czy te l­
niku tej boleści by ł świadkiem , p łakałbyś jak  dziecko, 
bo sam e naw et d rzew a leśne zdaw ały  się odczuw ać 
tę s traszn ą  boleść kochającej m atki, bo sta ły  jak o b y  
oniem iałe — ciche i ponure.

W łożono w reszcie z współczuciem  ciało zam or­
dowanej do przyniesionej tru m n y  i oddano p ieczy  
b u rm istrza  Polnej Rud. Sadila, a  następnie przenie 
siono ją  do kostnicy  na cm en tarzu  kościoła św. B ar 
b ary , gdzie o godzinie trzeciej po południu p rzep ro ­
wadzono sądow ą obdukcyę zwłok.

L ek arze  zaś orzekli co następuje; «O św iadczam yr 
że nie znaleźliśm y żadnych  poszlak, w skazu jących  na 
m ord seksualny. O św iadczam y dalej stanowczo, że- 
ta k  zew nętrzne jak  i w ew nętrzne badanie zw łok w y ­
kazało, iż trup Agnieszki Hruzównej pozbawiony był zu­
pełnie krwi, że znalezione ślady krwi nie odpowiadają 
wcale ilości tejże, jaką przy tego rodzaju śmierci w po­
bliżu cia ła  z wszelką pewnością przyjąćby należało, że 
podcięcie szyi dokonane zostało w położeniu odwro- 
tnem, t. j. zamordowana m iała tw arz zwróconą ku ziem, 
albowiem  inaczej strum ień k rw i m usiałby b y ł o p ry ­
sk ać  całe  m iejsce i k rzak i, co jednak  w cale m e miało- 
m iejsca, jak  to p rzy  dokładnem  badan iu  terenu  zau-
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w ażyliśm y; kaw ałek  ziemi, skropiony k rw ią , by l m ały  
i odgraniczony*.

T eraz  już bez ogródki mówiono, że zam ordow ał 
H ruzow nę żyd H ilsner i k rew  z niej w ytoczył. Mó­
wiono mu to w  oczy, on jednakże rozpow iadał i tw ier­
dził, że zabili ją  cyganie.

Rozpoczęła śledztwo w ładza sądowa. Pierw szym , 
którego aresztow ano, b y ł w łaśnie ów żyd Leopold 
H ilsner. Padło tak że  podejrzenie — zdradziecko jjrzez 
żydów  rzucone, na poczciwego b ra ta  zarżn ięte j A gnie­
szki — lecz rozum ie się darem nie.

Po przeprow adzeniu  śledztw a p rzy stąp ił sąd 
w  K utnej H orze do osądzenia krw iożerczego żyda 
H ilsnera i skazał go na  śm ierć. W  k ry m in a le  Hilsner, 
bojąc się stry czk a , p rzy zn a ł się do popełnionej zbro­
dni, w ym ienił wspólników i c a łą  sp raw ę dokładnie 
opisał.

Sąd k asacy jn y  jednakże zniósł zapad ły  w yrok, 
ro zk azu jąc  jeszcze ra z  ca łą  sp raw ę przeprow adzić.

Obecnie toczy się w łaśnie opraw a w mieście 
Pisku, na  k tó rą  zw rócił oczy św iat cały,

S K O N F IS K O W A N O
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Obieranie owoców z drzew.

Z najdują się u nas wioski dość liczne, posiada­
jące  wiele sadów z coraz lepszym i g a tu n k am i szcze­
pów owocowych, z k tó ry ch  jednak  m ałe ty lko  ko­
rzyści osięgamy, a to z tej p rzyczyny , że nie m am y 
praw ie pojęcia, jak  się należy  obchodzić z owocem 
w  czasie zbierania i ja k  go należy  przechow yw ać, 
by  następnie mógł b y ć  dobrze spieniężonym. W arto  
się p rzy p a trzeć  w jak i sposób postępujem y z owo­
cam i u siebie w yprodukow anym i.

Zaledw ie wiosna nadejdzie, a  d rzew ka o k ry ją  
się śn ieżnym  kw iatem , zjaw ia się u w łaściciela sadu 
tak  zw any  sadownik. Ten tax'guje a  następnie k u ­
puje owoc, k tó ry  dopiero w  czasie la ta  m a się w y ­
kszta łc ić  n a  drzewie. Dobiwszy targu , zadatku je  owoc 
kw otą m aleńką. Jeżeli sad obrodzi, w tedy się zjaw ia 
w sadzie, pilnuje do jrzew ających  owoców, a zeb raw ­
szy je, w y p łaca  w łaścicielow i umówioną cenę; jeżeli 
zaś sad nie obrodzi, w tedy się również zgłasza, lecz 
nie po owoc, ale po odebranie zadatku . Sadownik, 
nie m ając  pojęcia, jak  się na leży  obchodzić z owo­
cem, wiele p rz y  sprzedaży  nie zyskuje, a w ieśniak 
rów nież korzyść  ze sadu m a bardzo  m ałą. Nic więc 
dziwnego, że się z raża  do sadu — i ze sw ym i sz,cz,e- 
pam i obchodzi się po m acoszem u. — A przecież tak  
być nie pow inno, bo przy rozum nem  obchodzeniu 
się z owocami, m ożna ze sadu w ydobyć bardzo zn a­
czne korzyści. N adm ienić tu  muszę, że zaw sze s ta ra ć  
się należy, ab y  w prow adzić do swego sadu  tylko 
dobry g a tunek  szczepów czy  to jabłoni, czy  też in ­
nych  jak  śliw, grusz, wiśni, czereśni — a lepiejby 
jeszcze było, by  ca ła  wieś, a  n aw et okolica zaopa­
trz y ła  się w  d rzew ka tego samego dobrego g a ­
tunku, bo w  tak im  razie  lepiej tak i tow ar jednolity 
spieniężyć m ożna, a naw et w agonam i odesłać w  dal­
sze strony ; n a  różne zaś g a tu n k i trudno  znaleść le­
pszego odbiorcę.

K iedy owoc pocznie dojrzew ać, o czem  się łatw o 
m ożna przekonać, bo dotknięty  ręk ą  łatw o się od­
dziela od gałązki, w tedy  p rzystępu je  się do obierania 
tegoż. Na ten cel p rzygo tu ję  sobie d rab inkę sporzą­
dzoną w  sposób n astępu jący : W  d rążku  n iezby t g ru ­
bym  w iercę dziury , w te w bijam  szczeble tak , by 
końcam i z d rążk a  w ystaw ały , n a  końcu górnym  tej 
d rab in y  um ieszczam  na zaw iasach  dwie podpory, 
k tó rym i d rab in a  jest w sparta , u dołu zaś d rab iny  
przym ocow uję dwie nogi, by  d rab ina silniej stała.

T ak  urządzonej d rab in y  nie opieram  o gałęzie drzew a, 
lecz w suw am  ją  pod drzewo. K oszyk, k tó ry  ze sobą 
zabieram  na d rab in k ę , w yścielam  w ew nątrz  m atą  
słom ianą, lub flanelą, by  się w nim  jabłka, nie ognia- 
ta ły . P o trzebny  jest niem niej zryw acz , t. j. w oreczek 
um ieszczony n a  b laszanej obręczy, opatrzonej z boku 
zacięciam i, a osadzony na drążku . W oreczek podsu­
w am  pod jabłko, k tóre wchodzi do w oreczka, zaś 
ogonek jab łk a  wchodzi w  w ycięcie obrączki; pocią­
gam  d rążek  ku  sobie, jabłko się odryw a od gałązk i 
i w pada do w oreczka.

Jab łk a  z koszyczkiem  zsuw am  zapom ocą po­
wrozu, przyczepionego do koszyka n a  dół, tu  odbiera 
je pom ocnik i p rzek łada ostrożnie n a  p rzygotow a­
ny ch  półkach, z którem i je zanosi do izby chłodnej, 
zacienionej i suchej. Jtmiki robi się z cz terech  listw  
około 8 cm. szerokich, z k tó ry ch  dwie boczne m ają 
60 cm. dwie zaś podłużne 1 m. długości. Te w bija się 
gw ózdkam i w ram kę. Pod spodem tej ram k i p rzy b i­
jam  od strony  w ew nętrznej listew ki 5 cm. szerokie, 
cienkie, nieco zaokrąglone, w odstępach 2 do 3 cm., 
n a  k tó ry ch  uk ładam  jab łk a  obok siebie. K ażde za ­
tem  jabłku leży osobno w row kach, k tóre tw orzą li 
stew ki nieco zaokrąglone, by się jabłka, nie ugn iatały . 
Półki te w suw am  do niby szafki, zrobionej z cz te­
rech  słupków, z boków ze sobą listw am i spojonych; 
n a  bokach k ró tszych  są poprzybijane w ąskie listew ki, 
n a  k tó re z boku szerszego w suw am  półki z jabłkam i. 
Dobrze jest m iędzy półkam i zostaw ić odstępy na 
10 cm., by  łatw iej skontrolow ać owoc, czy  się nie 
psuje.

N a tych  półkach stoi owoc po obraniu, w  izbie 
chłodnej z 10 dni, by się wypocił, czyli by  strac ił 
trochę wody. S tąd przenoszę owoc do piw nicy suchej, 
chłodnej, ciemnej, k tó rą  poprzednio wybielę w apnem  
św ieżem , a  następnie spalę w  tej p iw nicy trochę 
s ia rk i p rzy  zam knię tych  drzw iach  i okienkach. W  cza ­
sie spalenia siark i człowiek nie może być  w  piw nicy, 
gdyż gaz palącej s ia rk i szkodzi ludziom. W  ten  spo­
sób zeb rany  owoc da się długo przechow ać, a  kiedy 
cena n a  owoc dobra, spieniężyć.

T rud  się opłaci, bo k iedy za kilo źle obranego 
owocu p łacą  2 do 5 centów, to za kilo tak , jak  to 
w yżej powiedziano przechow anych  jab łek  mogę w  je ­
sieni o trzym ać 20 ct. a  na  wiosnę naw et 40 ct.
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